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Warszawa, dnia 7 marca 1907 r. M 10. 

W kwestyi rozszerzenia mostu drogowego na Wiśle w Warszawie. 
N a moście żelaznym, łączącym Warszawę z Pragą, zbu­

dowanym w 1860 r. przez inż. S T A N I S Ł A W A K I E R B E D Z I A , sze­
rokość przejazd u wynosi 10,36 m i dwóch chodników po 2,44 m. 
P o środku mostu ułożony jest jeden tor tramwajowy, począt­
kowo przeznaczony dla ruchu kolejowego, w celu połączenia 
dróg żelaznych lewego brzegu Wisły z drogą żel. Warszaw­
sko-Wiedeńską. 

W miarę wzrostu Warszawy ruch na moście tak się 
wzmógł, że szerokość jego już od dawna okazał? się niedo­
stateczną, a obecnie doszło do takich utrudnień komunikacyi , 
iż dziwić się trzeba, że do tego dopuszczono. Chociaż z ukoń­
czeniem mostu trzeciego na przedłużeniu A l e i Jerozolimskiej 
i z udostępnieniem dla przejazdu kołowego mostu kolejowe­
go pod cytadelą, część ruchu kołowego będzie skie­
rowana na oba te mosty, to jednak stary most zawsze 
będzie główną arteryą, łączącą Warszawę z Pragą 
i ruch po n im zawsze będzie bardzo znaczny, a za­
pewne nigdy nie mniejszy niż w obecnej chwi l i . Ruch 
ciągle wzrasta, a trzeciego mostu nie doczekamy się 
wcześniej niż za jakie pięć lat, jeżeli roboty będą 
prowadzone w tak im tempie, jak dotychczas; przy­
gotowanie zaś mostu pod cytadelą dla znośnej jazdy 
kołowej nie wyszło jeszcze ze sfery pobożnych ży­
czeń, wielce utrudnionych tern, że most jest wła­
snością dróg żelaznych skarbowych. 

Obecnie projektuje się, dla udogodnienia r u ­
chu budujących się tramwajów elektrycznych, za­
miast jednego toru ułożyć na moście dwa tory. Czy 
taka zmiana, bądź co bądź dogodniejsza dla tramwa­
jów, będzie także udogodnieniem dla ogólnego ruchu kołowe­
go, przesądzać trudno, a wypowiadane opinie techników pod 
tym względem są sprzeczne. Jeżeli, sądząc optymistycznie, 
przypuścimy, że sprawność przejazdu po ułożeniu dwóch to­
rów wogóle się powiększy, to w każdym razie nie można się 
łudzić, że tę kwestyę rozwiąże nawet połowicznie: zawsze 
szerokość będzie niedostateczna i ruch wielce utrudniony. J e ­
dynie ty lko rozszerzenie mostu może być środkiem skutecz­
nym. T u należy nadmienić, że budujący się most trzeci ma 
mieć szerokość przejazdu kołowego równą 15 m i obu chodni­
ków razem 6,4 m. 

O zasadniczem zaradzeniu złemu, t. j . o rozszerzeniu 
przejazdu na moście przynajmniej do 15 m, zdaje się, na razie 
nie można nawet myśleć, gdyż takie rozszerzenie równałoby 
się niemal budowie nowego mostu, z przerwą ruchu przynaj­
mniej na dwa lata. Gdybyśmy nawet zbudowali czasowy 
most łyżwowy, to musiałby on w pewnych porach roku być 
zupełnie rozbierany i każdorazowo otwierany dla potrzeb 
żeglugi, a zatem nie odpowiadałby nawet najskromniejszym 
potrzebom obecnego ruchu na moście. 

Ponieważ koszta zasadniczej przebudowy mostu byłyby 
bardzo wielkie, to zapewne byłoby racyonalniejszem wybu­
dowanie w blizkości nowego mostu, dołożywszy na budowę 
nowych dojazdów, albowiem co dwa mosty (chociaż jeden za 
wazki), to nie jeden. Należy zatem myśleć o możebnem roz­
szerzeniu istniejącego mostu, bez przerwy na n im ruchu. J e ­
żeli takie rozszerzenie mostu może chociażby częściowo zara­
dzić złemu i jeżeli koszta nie wypadną zbyt wielkie, to pro­
jekt tak i , zdaniem mojem, godzien jest zastanowienia. 

Sądzę, że cel osiągniemy, jeżeli obie l inie tramwajowe 
umieścimy na zewnątrz dźwigarów mostowych, a chodniki 
dla pieszych odsuniemy jeszcze więcej na zewnątrz. A b y to 
zrobić, należałoby: 1) na pasach górnych dźwigarów ustawić 
be lk i poprzeczne, zwieszające się w obie strony o tyle, ile po­
trzeba na przejazd tramwajów; 2) wspornik i podtrzymujące 
chodnik i zastąpić nowymi dłuższymi, o szerokości potrzebnej 
dla tramwajów i 3) końce belek ustawionych na pasach gór­

nych połączyć ze wspornikami, w sposób wskazany na rysun­
k u , na którym zacieniowane są nowe części konstrukcyjne. 
Co uskuteczniwszy, będziemy mogl i całą teraźniejszą szero­
kość mostu oddać pod ruch kołowy, tramwaje będą miały 
swoją drogę, niczem nie tamowaną, a warunk i ruchu piesze­
go nie ulegną zmianie. Zdaje się, że to powinno wpłynąć na 
uporządkowanie, a zatem na ułatwienie ruchu po moście. 

Przyczółki brzeżne są dosyć szerokie, możnaby zatem 
na miejscu dzisiejszych chodników ułożyć tory tramwajowe, 
a nowe chodnik i z łatwością dadzą się umieścić na wsporni­
kach, przymocowanych do murów. Całą robotę możnaby wy­
konać zupełnie nie tamując ruchu na moście, a ty lko na pe­
wien czas zamknąć naprzód jeden a potem drugi chodnik, co 

i teraz często się zdarza na czas dłuższy, przy zmianie pokła­
du drewnianego. 

Szczegóły konstrukcy i dźwigarów w zupełności nadają 
się do ustawienia i przymocowania proponowanych poprzecz­
nie na pasach górnych, jak również niema przeszkód, t ru­
dnych do pokonania, przy zastąpieniu belek chodnikowych 
nowemi, większej długości. 

Według przybliżonego obliczenia koszta takowego roz­
szerzenia mostu nie powinny przekraczać 150 000 rubl i , co uwa­
żałbym za wydatek produkcyjny. 

Skoro przyjmiemy w zasadzie omawiany projekt, to na­
sunie się pytanie, czy on jest wykonalny ze względu na wy­
trzymałość dźwigarów? 

Obciążenie dodatkowe mostu będzie względnie małe; 
przypuściwszy bowiem, że będą chodziły po dwa wagony 
tramwajowe, razem sprzęgnięte, możnaby przyjąć, że na każ-
dem przęśle, między f i larami będą jednocześnie najwyżej 
cztery wagony, po dwa na każdym torze, co zresztą można 
zastrzedz w regulaminie ruchu tramwajów po moście. Nie 
znając ani wielkości ani ciężaru przyszłych wagonów tram­
wajowych, przypuszczam, że przy średniej wielkości wozów, 
ciężar nie powinien przekraczać 7 t, czy l i dodatkowe obciąże­
nie jednego przęsła wynosiłoby 28 t, co w stosunku do całko­
witego obciążenia ruchomego, około 370 t, czyni mniej niż 8%. 
Jeżeli zaś weźmiemy pod uwagę i ciężar stały (ciężar dźwi­
garów), to procent ten zmniejszy się zapewne o połowę. Gdy­
by dla tramwajów zastosowano wielkie wagony, to zamiast 
dwóch sprzężonych wozów, może wypadłoby puszczać poje­
dyncze wagony, co nawet jest dogodniejsze dla pasażerów. 

Mimo ustalonej t radycyi , że most zbudowany jest z bar­
dzo wie lk im zapasem materyału, jednakże uważałbym za ko­
nieczne przeprowadzić na nowo obliczenie dźwigarów, gdyż 
na t radycyi w technice trudno polegać. Wykonanie obliczeń 
napotyka znaczne trudności, albowiem ani rysunków komplet­
nych dźwigarów ani obliczeń dawniejszych nigdzie znaleść 
nie można. R y s u n k i są wprawdzie, ale bez szczegółów, a obli­
czenia, zdaje się, nigdy w archiwach nie były, gdyż pro-
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jekt został zatwierdzony przez władze administracyjne b. na­
miestnictwa, które, prawdopodobnie, jako niekompetentne 
polegały na autorytecie projektodawcy, nie wdając się w żad­
ne obliczenia, których zresztą skrytykowaćby nie umiały'). 

W tak im stanie rzeczy trzeba by zacząć od zdjęcia z na­
tury dokładnych rysunków dźwigarów, co ze względu na 
znaczną pracę mechaniczną, jako też i pewne koszta prze­
chodzi siłę człowieka pojedynczego, obarczonego innemi 
zajęciami. Obliczenie takie zajmie wiele czasu, gdyż każdy 
dźwigar spoczywa na trzech podporach, a, j ak wiadomo, 
utrudnia rachunki . Z tych więc względów obliczeń nie 
robiłem, lecz swoją myśl zakomunikowałem inżynieryi miej­
skiej, nadmieniając, iż konieczne jest ponowne obliczenie 
dźwigarów. 

Idea znalazła bardzo przychylne przyjęcie, ale i na tem 
koniec, gdyż zarząd miejski, wychodząc z tej zasadj', że most 
należy do Okręgu Komun ikacy i , sam nic nie zrobiwszy, zdo­
był się tylko na zażądanie opini i Okręgu. Okręg, odpowia­
dając Magistratowi, zadecydował, że „projektowane rozszerze­
nie mostu nie może być dozwolone, ponieważ most obliczony 
jest w przypuszczeniu, że obciążenie ruchome gromadzi się 
w węzłach dolnych dźwigarów, a przedstawiony szkic prze­
widuje przeniesienie części obciążenia ruchomego na pasy 
górne, co wywołałoby nowy rozdział naprężeń w krzyżulcach, 
czego Okręg dopuścić nie może". 

') Sposób z a t w i e r d z e n i a projektów d e t a l i c z n y c h obecnie b u d u ­
jącego się trzec iego m o s t u , n i e m a l w zupełności pozostaje t a k i s am 
j a k i p r a k t y k o w a n y p r z y b u d o w i e starego. 

W taki więc sposób dwie instytucye biurokratyczne 
załatwiły sprawę zaiste w sposób arcybiurokratyczny, nie roz­
patrzywszy jej i n merito. Przytoczone w cudzysłowie rozu­
mowanie, nie poparte rachunkiem, nie ma żadnego znacze­
nia i może być wyjaśnione tylko przez ponowne obliczenie 
dźwigarów. Nadto wiadomem jest, że twórca mostu, projek­
tując portale wjazdowe, niezbudowane jedynie ze względu na 
czasy, jakie nastały po ukończenie mostu, miał zamiar na pa­
sach górnych urządzić chodniki dodatkowe, a zatem przy 
obliczeniu musiał przyjmować pewne obciążenie pasa górne­
go. Wreszcie, jeżeli obliczenie nowe wykazałoby, że niektóro 
krzyżulce ściskane wymagają wzmocnień, to takowe wzmoc­
nienie można wykonać i łatwo i niewielkim kosztem; podo­
bne wzmocnienia a nawet o wiele trudniejsze, obecnie doko­
nywają się na wielu mostach kolejowych bez przerywania 
ruchu. 

Zarząd miejski, przystępując do ułożenia dwóch torów 
tramwajowych na moście, nie przekonał się czy przewidy­
wane wydatk i nie mogą być użyte więcej produkcyjnie i kwe-
styę tę może z czasem wyjaśnią przyszłe władze samorządo­
we, jeżeli wcześniej nie podejmą się tego nasze fabryki budo­
wy mostów, rozumiejąc, że obecnie przy zastoju ogólnym, per­
sonel techniczny nie ma roboty, a wyszukanie i wskazanie 
nowych robót pożytecznych leży w ich interesie. 

Ten właśnie pogląd był jedną z pobudek, że sprawę roz-
| szerzenia mostu podejmuję powtórnie przed forum czytelni­

ków Przeglądu. 
J. Pr. 

Margiel w glinie i w wyrobach z gliny. 
Napisał J u l i a n R a k o w s k i . 

(Ciąg d a l s z y do s t r . 90 w Ns 8 r . b. 

Zatapianie. Skład chemiczny marg lu i jego zachowywa­
nie się podczas gaszenia naprowadzały ceglarzy na domysł, że 
może dałoby się margiel unieszkodliwić przez zatopienie 
w wodzie wyrobu po wypaleniu. Powszechnie i od dawna 
wiadomo, że wapno mularskie przy gaszeniu nie odrazu się 
zupełnie rozpuszcza na ciasto jednolite, lecz że na razie two­
rzy się dużo grudek wapiennych, obślizgłych z zewnątrz 
i twardawych, suchych i niedogaszonych wewnątrz, i że wap­
no tem jest lepsze na zaprawę, jednolitsze i równomierniej 
rozmiękczone w całej masie, im dłużej przechowywane jest 
w dołach, t. j . i m wilgoć więcej ma czasu do przeniknięcia 
grudek wapiennych nawskroś; że zatem g rudk i wapienne, od­
razu zatopione w wodzie, a szczególniej nie mieszane i nie roz­
bijane przy gaszeniu, potrzebują dłuższego czasu, bo nieraz 
całych miesięcy, a nawet lat, zanim się ostatecznie zupełnie 
zgaszą. Również jest dobrze wiadomo, że dla przechowa­
nia wapienia wypalonego przez czas dłuższy, napełnia się 
n im doły obmurowane suche, a z wierzchu wysypuje drob­
n y m wapniaczkiem i miałem wapiennym dla uszczelnienia od 
zewnątrz, poczem zrasza się powierzchnię warstwą wody po 
ubic iu ściśle ułożonego wapna z wierzchu; warstwa wierzch­
n ia wapna zaraz się lasuje i tworzy skorupę wapienną grubo­
ści, zależnej od ilości dolanej wody; skorupa ta łączy się 
z kwasem węglowym powietrza i twardnieje coraz bardziej, 
nie dopuszczając tak łatwo wilgoci do wnętrza, tem bardziej, 
że ją się przykrywa deskami, a na deski piaskiem lub ziemią, 
albo gliną ubitą. Jeżeli więc wapień zgaszony otoczony zo­
stanie raptownie wodą ze wszystkich stron i woda nie zdąży 
przeniknąć do wnętrza, to nasuwa się zaraz przypuszczenie, 
że wytworzona tym sposobem skorupka zabezpieczy jądro od 
zlasowania przez długi czas, tem dłuższy, im wyrób jest ści­
ślejszy, mniej porowaty i trudniej sam przez się przepuszcza­
jący do wnętrza wodę. A więc wyrób zamarglony, gdy zosta­
nie zatopiony, może przetrwać miesiące i lata, zanifn go mar­
giel uszkodzi i będzie mógł przeleżeć bez szkody dłuższy czas 
w zapasie i dopiero kiedyś, po wmurowaniu, uszkodzi cegłę. 
O zabezpieczeniu się w ten sposób od marglu w wyrobach 
cienkościennych nie myślano, gdyż w nich margiel zawsze się 
prędzej ujawni i zaszkodzi bądź to na miejscu wyrobu, bądź. 
też w użyciu, psując opinię fabryce, gdy tymczasem zamarglo-
na cegła w murze mniej szkodzi i mniej jest widoczna. A l e 

jak przewiduje się trudność dostępu wi lgoci do marglu we­
wnątrz cegły po jej zatopieniu i utworzeniu się skorupki , tak 
też należy z góry przewidzieć trudność zatopienia tego mar­
g lu w cegle i doprowadzenia odrazu ze wszystkich stron wo­
dy do marglu. To też zatapia się zamargloną cegłę wtedy, 
kiedy po wypaleniu jej w piecu ceglarskim jest jeszcze silnie 
porowata, kiedy jest gorąca i niestężała. W t ym celu buduje 
się w blizkości pieca studzienki specyalne (rys. 2) zwykle po 

Zatapianie cegfy) samarglonej. 

R y s . 2. 

dwie, jedna obok drugiej, napełnione wodą i spuszcza się win­
dą całą taczkę z cegłą gorącą bezzwłocznie po wyładowaniu 
z pieca. Windy takie są zazwyczaj ręczne i najprostszej kon-
strukcy i . Rysunek uwidocznia ich budowę i działanie. Pod­
czas gdy robotnik powraca do pieca po nową taczkę z cegłą, 
zatopiona już taczka cegły ulega działaniu wody i tych k i lka 
minut, w ciągu których robotnik wraca z drugą taczką cegły, 
którą zatapia w drugiej studzience, wyciągając jednocześnie 
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poprzednią taczkę, wystarcza do zatopienia marglu, jeżeli t y l ­
ko cegła jest dosyć gorąca, t. j . dosyć porowata. Długo trzy­
mać cegły w wodzie nie można, jeżeli się nie chce przyśpie­
szyć zlasowania marglu przez doprowadzenie do niego więcej 
wody, niż potrzeba do utworzenia skorupy; cegła powinna 
jaknajprędzej po zatopieniu być wysuszona. Im więcej się 
cegłę zmoczy, tem prędzej wilgoć przeniknie skorupę, tem 
dłużej cegła będzie się suszyć w cegielni, tem łatwiej podle­
ga większemu zabrudzeniu od kurzu, tem cięższa jest, a więc 
i kosztowniejsza jej odstawa, tem trudniejszy zbyt i tem niż­
sza cena. 

Zatapianie cegły zamargłonej może się udać zupełnie 
lub ty lko do pewnego stopnia, lub też wcale nie. I tak rze­
czywiście bywa, zależnie od rodzaju marglu, gl iny, wyrobu 
i umiejętności zatapiania, jak również od pogody i dalszych 
manipulacyi z cegłą. Marg ie l wapniakowy, niezwietrzały 
i niezbyt, tylko powierzchownie, zanieczyszczony gliną, duży 
i w sam raz wypalony bez niedopalenia i bez przepalenia, naj­
więcej w zetknięciu z wodą paruje i pęcznieje i zatem najtrud­
niej da się zneutralizować; margiel skorupiakowy, zwłaszcza 
mocno zwietrzały i przesycony domieszką ziemistą, rzadko ma 
siłę do rozsadzenia mocnej cegły i łatwo go odrazu otoczyć 
wodą a wytwarzająca się w niewielkiej ilości para, jak i po­
większenie się objętości, znajdują stopniowe ujście w samych 
porach marglu, nie ty lko w cegle. Marg lak i w sta­
nie pośrednim zachowują się przy zatopieniu od­
powiednio do swej czystości i odporności otocze­
nia. Doświadczenie wielu lat i wieków z rozmaite-
mi odmianami marglu poucza, że bardzo niewie­
le rodzajów marglu nadaje się do unieszkodliwie­
n ia przez zatapianie. Znane są takie cegielnie za 
granicą, gdzie margiel stale zatapiają w cegle z do­
brym skutkiem, bez potrzeby uciekania się do usu­
wania marglu z g l iny lub rozdrabniania marg lu 
w glinie aż do jego unieszkodliwienia. Wogóle 
jednak zatapianie marglu w glinie nie dało do­
brych wyników i oprócz nieosiągnięcia głównego 
celu, t. j . unieszkodliwienia marglu zupełnie albo 
przynajmniej na długo, wywołuje ty lko zamocze­
nie i zabrudzenie cegły. Zresztą czasowe ty lko 
zneutralizowanie marglu w cegle nie byłoby tole 
rowane za granicą, nawet zneutralizowanie przez 
dłuższy czas, a nie na zawsze. To też zatapianie 
marg lu w cegle nie jest w użyciu powszechnem 
i ty lko gdzieniegdzie jest stosowane, a nawet jest 
wprost zakazane przez władze, jak np. w pewnej miejsco­
wości w Niemczech, gdzie zatopiony w cegle margiel traci swą 
moc rozsadzającą, lecz powolnie się gasząc, uszkadza cegłę. 

Marg ie l w okolicach Warszawy nie daje się dotąd przez 
zatopienie unieszkodliwić, można go jednak po dostatecznem 
rozdrobnieniu na pewien czas zneutralizować przez zatopienie. 

Wydzielanie marglu z gliny. 1) Sposoby pierwotne. P rodu­
cent nie może opierać swej roboty na prawdopodobieństwie 
udania się lub nie jakiegoś sposobu fabrykacyi , to też stosuje 
ty lko sposoby pewne. Ó ile zatapianie marglu w cegle jest 
najczęściej ty lko eksperymentem, o tyle n ikt nie ma wątpli­
wości, że złemu w walce z marglem można skutecznie i na-
pewno zaradzić przez wydzielenie marglu z gl iny. Jest to spo­
sób najdawniejszy i dawniej najprostszy i najdostępniejszy, 
a tem samem najpowszechniejszy. I teraz w dalszym ciągu 
są w użyciu mniej więcej wszystkie te sposoby usuwania mar­
g lu z gl iny, które od niepamiętnych czasów stosowano. 
Wprawdzie w ostatnich czasach wynaleziono zupełnie nowe 
sposoby wydzielania marglu z gl iny, nieznane dawniejszym 
strycharzom; ale różne cegielnie i obecnie są w różnych wa­
runkach, w których sposoby prostsze i dostępniejsze mają nie­
raz pewną wyższość nad sposobami lepszymi, ale kosztowniej­
szymi. 

Już w samym gruncie zamarglonym kopacze mają na­
kazane odrzucać spostrzeżone marglaki . N a to się jednak nie 
wiele l iczy, gdyż w gruncie trudno jest dostrzedz marglak, 
a co ważniejsza, kopaczowi nie opłaca się taka dodatkowa 
robota. 

Łatwiej o wiele jest wyławiać margiel ze szychty. G l i -
na szychtowana jest bardziej sypka i łatwiej oswobadza ka­
m y k i i ziarna, jest pulchniejsza od gruntowej i bardziej ujaw­

nia obce domieszki; przytem jest dostępniejsza. N a szychtę 
puszcza się zazwyczaj gromadkę dzieci lub dziewcząt, wogóle 
tańszego robotnika i płaci się od uzbieranej miary lub wagi . 

Robota na powietrzu jest zależna od pory roku i od po­
gody, starano się więc zastąpić ją robotą pod dachem, którą 

| można wykonywać bez przerw i lepiej. Dosyć znany i stoso­
wany sposób polega na tem, że jeden robotnik rzuca kupkę 
g l iny wprost ze szychty na stół strycharski, drug i robotnik 
rozbija kupkę specyalnym płużkiem i podrzuca trzeciemu ro­
botnikowi, stojącemu z drugiej strony stołu; ten powtarza 
czynność drugiego, bardziej rozdrabniając glinę i z powrotem 
odrzucając ją drugiemu i t. d., a chłopiec lub dziewczyna z bo­
k u wyławiają marglaki i spychają czystą glinę do oddzielne­
go naczynia. 

Inny sposób polega na rozmiękczeniu g l iny szychtowa-
nej w specyalnych dołach strycharskich (rys. 3). Doły takie 
służą do rozmiękczenia g l iny przedewszystkiem, a często 
i do zmieszania g l iny z chudzącym ją piaskiem, poczem 
taka g l ina idzie do mieszadła, pośrodku k i l k u tak ich do­
łów umieszczonego i w mieszadle jest krajana i ugniatana 
przez specyalne noże żelazne lub stalowe, osadzone na piono­
wym wale stalowym, obracanym zapomocą dyszla przez woły 
lub konie. Tak przerobiona miękka i lepka g l ina idzie pod 
dach na stół strycharski. Jeden robotnik zgarnia nożem sze-

Dół do rozmiękczania gliny, z mieszadłem. 

R y s . 3. 

rok im kupkę ku sobie, pozostawiając na stole cienką warstwę 
g l iny czystej, przylepionej do powierzchni stołu, a drug i ro­
botnik zeskrobuje tę warstewkę do taczki . Gromadzące się 
zanieczyszczenia usuwają się do drugiej taczki . 

Zamiast dzielić dół do rozmiękczania g l iny na k i l k a prze­
działów, urządza się w cegielniach z zamarglona bardzo gliną 
jeden dół okrągły, o głębokości mniej więcej 0,5 — 0,75 m, 
wyłożony cegłą lub balami i obmurowany z boku lub obity 
również balami. Do dołu wrzuca się warstwę g l iny grubości 
kilkudziesięciu mm, nawilża się wodą i udeptuje nogami, przy­
czem wyczuwane marglaki robotnik wyrzuca z dołu do taczki . 

Stół strycharski jest też używany do oczyszczania g l i ­
ny z marg lu i w inny sposób. Mianowic ie pomieszczają w n im 
na płask sito druciane i przecierają rozmiękczoną glinę przez 
sito pod spód do podstawionej taczki , a marg laki idą na bok 
do drugiej taczki . 

Wydajniej działa takie sito, nałożone na wylot dla prze­
robionej g l iny w mieszadle, pokazanem na rys. 3. Wprawdzie 
takie mieszadło zużywa przy wypychaniu g l iny przez sito 
znacznie więcej siły pociągowej, ale też i więcej g l iny przepy­
cha. Gromadzące się wewnątrz mieszadła za sitem marg laki 
robotnik usuwa od czasu do czasu przez ten sam wylot, po 
odjęciu chwilowem sita, lub też przez inny, specyalny otwór 
boczny. Siatkę drucianą zakładają strycharze i w dnie 
takiego mieszadła, przeznaczając otwór boczny na wygarnia­
nie zanieczyszczeń, lub też odwrotnie. Niektórzy zamiast sita 
płaskiego używają leja blaszanego podziurkowanego, przy­
kładając go większym otworem do wylotu mieszadła, a drugi 
otwór mniejszy wielkości około 100 mm przeznaczają na wy­
lot zanieczyszczeń. Przetłaczana przez noże i wypychacze 
mieszadła g l ina do leja przeciska się po drodze przez dziurko-
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wane jego boki na zewnątrz i spada na podstawioną taczkę, 
gdy tymczasem zanieczyszczenia wypadają przez rurę lub na 
rynnę, a z rynny do drugiej taczki . Naj wj^dajniej pracuje takie 
mieszadło wtedy, kiedy cała jego pionowa skrzynia zamieniona 
jest na sito, a spadające na dno k a m y k i są dołem usuwane. 

Doświadczenie uczy, że wszystkie powyżej opisane spo­
soby wydzielania marg lu z g l iny zapomocą sit, dostosowa­
nych do mieszadła, nie są zbyt praktyczne. S i ta się z łatwością 

Wydzielacz marglu i i 

madzenia się k a m y k i i z iarna marglu wypadają bokiem na ze­
wnątrz. Przyrząd działa podobno prawidłowo i wydajnie, zu­
żywając stosunkowo niewiele siły parowej; musi jednakże nie 
być bez wady, skoro wkrótce znalazł współzawodnika pokrew­
nej sobie natury. 

Maszyna (rys. 5) składa się z mieszadła pionowego, do­
prowadzającego glinę lepką trzema otworami w dnie do okrą­
głej tarczy poziomej, obracanej przez wał pionowy, wspólny 

•ozdrabniacz Diesener'a 

R y s . 4. 

zapychają, druty wyginają i rozpychają, siła popędowa sto­
sunkowo wielka, a gromadzące się marg lak i zabierają z sobą 
dużo g l iny bez użytku. Jednakże w małych cegielniach spo­
soby powyższe są w użyciu i oddają odpowiednie usługi. Te 
sposoby dały pochop do pomysłów mniej więcej udatnych 
i w ostatnich łatach coraz więcej rozpowszechnianych. 

2) Nowoczesne sposoby. N iezbyt dawno zastosowano 
przyrząd amerykański, składający się z walca o średnicy 1 m, 
poruszającego się wolno w jedną stronę i z drugiego równo­
ległego walca o średnicy 100 mm, obracającego się bardzo 
prędko w stronę przeciwną. Oba walce są leżące, jak zwykłe 
walce rozdrabniające. Wa lec mniejszy ma na swojej po­
wierzchni przymocowane pręty stalowe, o przekroju kwadra­
towym, wzdłuż osi w pewnej odległości jeden od drugiego. 
Zamargloną glinę rozmiękczoną i lepką narzuca się do kosza 
żelaznego bez dna, umieszczonego nad walcem większym 
i przepuszczającego pod krawędzią dolną od strony walca 
mniejszego warstwę g l iny , oblepiającą walec większy, który 
ją wciąga wraz z marglem między oba walce, zbliżone do sie­
bie na odległość 3—Amtn; k a m y k i marglowe w gl inie natyka­
ją się na krawędzie prętów walca mniejszego i są przez nie 
z rozmachem wyrzucane na zewnątrz przyrządu. Próby z t y m 
przyrządem nie dały wyników pomyślnych; to też przyrząd 
ten nie jest wprowadzony na rynek. Powodów niepowodze­
n ia nie podały sprawozdania, zaznaczając jedynie dowcipność 
pomysłu. 

Od k i l k u lat pracują w Niemczech w k i l k u egzempla­
rzach tarcze pionowe, wydzielające margiel (rys. 4). Do ta­
kiej tarczy, a właściwie płaskiego krążka stalowego, obraca­
jącego się nadzwyczaj prędko zapomocą siły popędowej pa­
rowej, doprowadza się lepką glinę zamargloną za pośredni­
ctwem paru walców zasilających lub krótkiego mieszadła. Tuż 
przy krawędzi wy lo tu g l iny z walców lub mieszadła i tuż przy 
krążku przymocowany jest nieruchomo zgarniacz stalowy 
w k ie runku promienia krążka. Zgarniacz zatrzymuje u wy­
lotu glinę zanieczyszczoną, przepuszczając ty lko czystą cien­
ką jej warstwę, którą następny skrobacz zgarnia do wózka 
pod spód przyrządu. Zat rzymywana g l ina coraz bardziej 
oswobadza marglaki , przylepiając się do krążka i w miarę gro-

w Teuchern. 

dla niej i d la mieszadła i poruszany od dołu zapomocą zwyk­
łej transmisyi parowej. Nad tarczą poziomą są nieruchomo 
umocowane dwa rodzaje zgarniaczy, dla każdego wylotu g l i ­
ny po parze, c zy l i razem sześć zgarniaczy stalowych, wygię­
tych w łuk, aby się łatwiej g l ina po nich zsuwała na zewnątrz 
tarczy. Zgarniacze, na które F r z y r z ą d finm, 0 t t o m a r E r f u r t h 

się najpierw natyka gl ina, wy­
chodząca z mieszadła na tarczę, 
odstają więcej od tarczy i prze­
puszczają pod sobą cienką 
warstwę czystej g l iny, a zatrzy­
mują resztę g l iny, która wraz 
z gromadzącemi się zanieczysz­
czeniami zsuwa się po nich do 
rynien, przylegających do tar­
czy i odprowadzających mar­
giel i nieco g l iny zatrzymanej 
do taczki lub wózka. Tymcza­
sem cienka warstewka oczy­
szczonej g l iny przechodzi do 
zgarniaczy następnych, zeskro-
bujących ją z tarczy na drugą 
tarczę dolną o większej średni­
cy, skąd jeden wspólny duży 
skrobacz zsuwa czystą glinę do 
oddzielnego wózka. 

Ten drug i przyrząd tarczo­
wy ma widoczną wyższość nad 
pierwszym w samym układzie 
tarczy, przyjmującej glinę za­
margloną. 

Chociaż oba przyrządy ostat- R y s . o. 
nie są zadawalniająco wydajne ilościowo, a jakościowo usu­
wają z g l iny marg laki trzymil imetrowej grubości i , natural­
nie wszystkie grubsze, to jednak mają tę wspólną wadę, że 
usuwają wraz z marglem i dużo lepiącej się na marglu g l i ­
ny i że kaszy marglowej nie są w stanie usunąć. Są one jed­
nak od niedawna dopiero w użyciu i ostatnie o nich słowo 
wypowie dopiero przyszłość. (C. d. n.). 
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Lokomotywy o silnikach wybuchowych. 
(Ciąg da l s zy do str. 94 w M 8 r. b.). 

D a i m l e r - M o t o r e n - G e s e l l s c h a f t w r. 1 8 9 0 zbudowało w a g o n , wzg lędem p i o n u c y l i n d r y , w e n t y l e w p u s t o w e a u t o m a t y c z n e , a w y l o -
p o r u s z a n y s i l n i k i e m b e n z y n o w y m c z t e r o c y l i n d r o w y m , o mocy | t owe — s t e r owane ; d w i e przekładnie nadają w a g o n o w i prędkości 

Wagon benzynowy normalnotorowy 30-konny dróg żel. Wirtemberskich. 

S k a l a 1 : 75 . R y s . 7. 

1 0 k . p . >); w a g o n t en , będący w r u c h u n a d r o d z e żel. łączącej f a - 1 4 , 6 i 9 , 7 /cm/godz. Z m i a n a k i e r u n k u r u e b u o d b y w a się z apomo-
b r ykę P r . K r u p p ' a z m i a s t e c z k i e m M e p p e n , waży 8 , 4 t i m a 2 6 m ie j s c cą włączania d r u g i e g o rozdziału w e n t y l i w y l o t o w y c h podczas p o -

Lokomotywa benzynowa, W o l s e l e y T o o l a n d M o t o r C a r Co. , L t d . , B i r m i n g h a m . 

te 

R y s . 8. 

siedzących oraz 1 0 — 1 2 stoją­
c y c h . Długość w a g o n u 5 , 0 2 0 m, 
szerokość — 2 , 2 0 0 m, o d ­
ległość o s i — 3 , 3 5 0 m, średnica 
k ó ł — 8 0 0 mm. R u c h od wału 
s i l n i k a przenoszą d w i e przekła­
d n i e i łańcuch G A L L ' A n a oś 
tylną wagonów. Prędkość w a ­
g o n u : 1 0 — 2 0 Jem/godz. 

T a s a m a firma b u d u j e 
t r a m w a j e z 1 0 m i e j s c a m i s i e -
dzącemi i 8 stojącemi, z s i l n i ­
k i e m b e n z y n o w y m bl/2 k . p . ; 
odległość kół t r a m w a j u w y n o s i 
1 4 0 0 mm, średnica kół — 7 0 0 
mm, odległość s z y n 1 4 3 5 mm; 
s i l n i k p o s i a d a d w a p o c h y l o n e 

l) L i e ck f e l d t , str . 241. 

s t o j u w a g o n u . W o d a chłodzi się w n a c z y n i a c h w a l c o w a t y c h o ścian­
k a c h podwójnych, u m i e s z c z o n y c h n a d a c h u w a g o n u ; mała p o m p k a 
p o d t r z y m u j e o b i e g w o d y . 

Zarząd dróg żelaznych W i r t e m b e r s k i c h o d r . 1 8 9 3 używa 
w a g o n u - l o k o m o t y w y D A I M L E H ' A n a długości 2 1 Jem. O d tego c z a ­
s u f a b r y k a D a i m l e r - M o t o r e n - G e s e l l s c h a f t w i e l e ulepszeń zrobiła. 
N a j n o w s z y t y p w a g o n u b e n z y n o w e g o do torów n o r m a l n y c h , z b u d o ­
w a n y p r z e z tę firmę, p r z e d s t a w i a 3 0 - k o n n y w a g o n d l a d r . ż. W i r ­
t e m b e r s k i c h ( rys . 7 ) , który waży 1 2 , 5 t, m a 4 4 m i e j s c a siedzące 
i 1 2 m i e j s c stojących, prędkość w y n o s i 4 0 — 5 0 Jem/godz., n a p o c h y ­
łościach 2 6 ° / 0 0 prędkość m a wynosić 1 6 — 1 7 Jem/godz.2). C z t e r o -
c y l i d r o w y s i l n i k p i o n o w y , pędzony benzyną, u m i e s z c z o n y j es t , j a k to 
widać z r y s . 7 , w środku w a g o n u w osobnej s k r z y n c e , p r z y t e m t a k 
w y s o k o , że m a s z y n i s t a może go uruchomiać (kręcąc korbą) z w e ­
wnątrz w a g o n u . P r z y t em u s t a w i e n i u równiejszy rozdział obciąże­
n i a n a os ie w a g o n u o k u p u j e się u t r u d n i o n y m r u c h e m wewnątrz w a -

J) A . He l l e r . M o t o r w a g e n i m E i s e n b a h n b e t r i e b e . Z. d. V. d. I. 
1905 , str . 1711 . 
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g o n u . U m i e s z c z a n i e s i l n i k a w środku, między o s i a m i , m a n a c e l u 
również z a p o b i e g a n i e r u c h o w i f a l i s t e m u w a g o n u , który u j a w n i a się 
często p r z y u m i e s z c z a n i u si lników n a końcach. Oś s i l n i k a łączy się 
zapomocą sprzęgła t a r c i o w e g o z k o m p l e t e m c z t e r e c h p a r kół zęba-

R y s . 9. 

t\ 'ch z m i a n o w y c h d l a c z t e r e c h różnych prędkości; z m i a n y prędkości 
u s k u t e c z n i a się p r ze z włączenie j e d n e g o z c z t e r e c h kół zębatych czo ­
łowych os i górnej (która j e s t przedłużeniem wału s i l n i k a ) . Dźw ign i e 

Wagon benzyno ico-elektryczny 

ną s ta l e , zapomocą sprzęgła o sprężynie s p i r a l n e j . Pon ieważ zaś 
o b a koła obracają się w k i e r u n k a c h p r z e c i w n y c h , p r z e t o , p r z e z włą­
czen ie j ednego z n i c h można zmieniać k i e r u n e k b i e g u w a g o n u . A b y 
zapewnić prawidłowe zazębianie się kół niezależnie o d obciążenia 
w a g o n u i zużycia się r esor , s i l n i k został u m o c o w a n y s z t y w n o do r a ­
m y , s am zaś kadłub w a g o n u s p o c z y w a n a r a m i e n a ośmiu r e s o r a c h . 
T e n w a g o n odby ł zadawalniająco j a zdę próbną na długości 9 0 km 
między s t a c y a m i C a n n s t a d t i U l m w 1 9 1 , 5 m i n u t , co o d p o w i a d a 
przeciętnej prędkości 2 8 , 2 kmjgodz., z d o d a t k o w e m obciążeniem 
3 , 1 5 t. Zużyc ie b e n z y n y wynosiło 2 9 4 g, c z y l i około 1/2 l n a 1 km. 

L o k o m o t y w a b e n z y n o w a ( rys . 8 ) , b u d o w a n a p r z e z W o l s e l e y 
T o o l a n d M o t o r C a r C o . , L t d . , w B i r m i n g h a m i e Ł ) , zewnętrznie n i -
c z em się n i e różni o d parowozów dróg żel. p o d j a z d o w y c h . P o d pła­
s z c z em b l a s z a n y m l o k o m o t y w y , n a m i e j s c u kotła s t o i d w u c y l i n d r o -
w y s i l n i k b e n z y n o w y z c y l i n d r a m i u s t a w i o n y m i równoleg le o b o k . 
M o c s i l n i k a 2 0 k . p . p r z y 1 5 0 mm średnicy cy l indrów, 1 7 5 mm 
s k o k u i 3 6 0 o b r o t a c h n a minutę. N a w i e r z c h u płaszcza u m i e s z c z o -
ay j e s t z b i o r n i k z benzyną i g a r n e k z p i a s k i e m . S i l n i k p o r u s z a łań­
c u c h e m R E N O L D ' A oś a m e c h a n i z m u ( r ys . 9 ) ; oś zaś a odda j e r u c h 
a l b o w p r o s t n a oś napędzającą oś tylną l o k o m o t y w y , łub też za 
pośrednictwem os i c, zależnie o d żądanego k i e r u n k n r u c h u l o k o m o t y ­
w y . Z a t r z y m y w a n i e o d b y w a się p r z e z wyłączanie sprzęgła t a r c i o w e g o 
os i a. O b i e osie l o k o m o t y w } ' są sprzężone zapomocą zwyk ł ego k i e ­
r o w n i k a . A b y zmniejszyć hałas o d l o t u , g a z y w y l o t o w e z cy l indrów 
przechodzą d o o s o b n y c h garnków, u m i e s z c z o n y c h w d y m n i c y l o k o -
m o t y w y , skąd o d p r o w a d z a n e są p r z e z k o m i n , pędem s w o i m wciąga­
jąc p o w i e t r z e , co p o w o d u j e w z m o c n i o n e krążenie tegoż wśród ba te ­
r y i r u r , służących d o chłodzenia w o d y ciepłej z płaszczów cy l indrów. 
S i l n i k i pozostałe części spoczywają na r a m i e z żelaza k o r y t k o w e g o , 
która w przedłużeniu t y l n e m t w o r z y budkę d l a m a s z y n i s t y . L o k o -

drogi żel. North Eastern B. Ii. 

R y s . 10. 

do p r z e s u w a n i a t y c h kół zębatych znajdują się n a o b y d w u końcach I m o t y w a t a waży t y l k o 2 , 8 t, m a mieć siłę poc iągową 5 0 0 kg, c z y l i 
w a g o n u . Ko ło zębate stożkowe, umies z c zone n a końcu os i d o ln e j , | j e s t w s tan i e ciągnąć 1 5 t ładunek z prędkością 1 3 — 16 km/godz. 

P r z y taniości b e n z y n y w A n g l i i l o k o -
Wagon benzynowo-eleMryczny drogi żel. North Eastern li. R. m o t y w a t a k a p r a c u j e n a d z w y c z a j t a ­

n io , g d y ż s i l n i k zużywa niespełna 1/r> l 
b e n z y n y n a 1 k . p . i godzinę. Z b i o r ­
n i k z a w i e r a zapas b e n z y n y n a 1 0 go ­
d z i n p r a c y . 

T o w a r z y s t w o e l e k t r y c z n e G e n e r a l 
E l e c t r i c C o . , w S c h e n e c t a d y w A m e r y ­
ce budu j e w a g o n y po ruszane s i l n i k a ­
m i e l e k t r y c z n y m i , popędzanymi s i l n i ­
k a m i b e n z y n o w y m i w s p o m n i a n e j W o l ­
s e l e y T o o l & M o t o r C a r W o r k s . R y s . 1 0 
p r z e d s t a w i a t a k i w a g o n , używany d o 
k o m u n i k a c y i p o d m i e j s k i e j n a d r . żel. 
N o r t h E a s t e r n R . R . w A n g l i i 2 ) . S z c z e ­
gó ły t e go w a g o n u p r z e d s t a w i a r y s . 1 1 
w większej s k a l i . W a g o n t en p r z e d ­
s t a w i a b a r d z o u d a t n e rozwiązanie s p r a ­
w y k o m u n i k a c y i p o d m i e j s k i e j z p u n ­
k t u w i d z e n i a k o n s t r u k t o r a . W a g o n 
m a pozór zwyk ł ego p o w o z u P u l l m a -
n o w s k i e g o n a dwóch wózkach. W j e d ­
n y m końcu w a g o n u u m i e s z c z o n o m a ­
s z y n y : s i l n i k c z t e r o c y l i n d r o w y b e n z y ­
n o w y leżący o m o c y 8 0 k . p . , p r z y 
4 2 0 — 4 8 0 o b r o t a c h n a m i n . , sprzę-

R y s . 11. 

zazębia się z d w o m a kołami większemi stożkowemi, o s a d z o n e m i l u ­
zem n a krótkiej ośce, równoległe j do os i w a g o n u . Zależnie o d po ­
łożenia drążka, j e d n o z t y c h d w u kół sprzęga się z mufą, o sadzo -

żony w p r o s t z prądnicą 5 5 k w , wykonaną pr ze z t o w a r z y t w o W e s t i n g -

Engineering, 13-1-1905 r . 
Zt. d. V. d. 7. 1905, s tr . 1547. 
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h o u s e ' a , która daje prąd o napięciu 3 0 0 — 5 0 0 v . w u z w o j e n i u 
sprzężonem. Napięcie może być zm i en i ane p r z e z włączanie oporów 
w u z w o j e n i e wzbudzające. 

D o w z b u d z a n i a służy mała prądnica, u s t a w i o n a p o n a d główną 
prądnicą, popędzana pasem o d wału g łównego, o sprawności 3 , 7 5 k w 
i 7 2 v. napięcia; prócz do w z b u d z a n i a służy ona d o oświetlania w a ­
g o n u 3 0 - s t u 10-świecowemi żarówkami i ładowania b a t e r y i a k u ­
mulatorów, umies zc zone j w środku r a m y w a g o n u ( r ys . 10 ) ; w t y m 
o s t a t n i m r a z i e napięcie m u s i być zwiększone d o 9 5 v . B a t e r y a t a 
służy do u r u c h o m i e n i a s i l n i k a , p r z y z am ian i e prądnicy głównej n a 
m o t o r z a s i l a n y prądem z b a t e r y i . P o k i l k u o b r o t a c h , g d y c y l i n d r y 

s i l n i k a „ schwycą" , t . j . zaczną pracować, b a t e r y a się wyłącza, prąd­
n i c a wkrótce z a c z y n a dawać prąd o napięciu 4 0 0 v., którym zas i l ane 
są m o t o r y o m o c y po 5 5 k . p. , umieszc zone w wózku. D o z m i a n y 
prędkości, k i e r u n k u r u c h u i z a t r z y m y w a n i a w a g o n u służą d w a bęb­
n y s t e r o w n i c z e , t y p u używanego w t r a m w a j a c h e l e k t r y c z n y c h , u m i e ­
szczone po o b u końcach w a g o n u . W a g o n odznac za się n a d z w y r c z a j -
n ie dokładnem obmyśleniem szczegółów i podług zapewnień p r a s y 
a n g i e l s k i e j , uczynił zadość pokładanym w n i m o c z e k i w a n i o m . Prócz 
zwyk łych hamulców zaopa t r z ony j e s t również i w e l e k t r o m a g n e ­
t y c z n y h a m u l e c s z y n o w y . 

(D . n . ) . Stanisław Płużańshi, inż. 

K R Y T Y K A I B I B L I O G R A F I A . 

L. Utz. Die Praxis Uer uicchanischen Weberei. 324 str . 8°, j 
234 rysunków w tekście, 12 t ab l i c n a końcu. L i p s k . U h l a u d s t e c h n i -
s che r V e r l a g , Ot to P o l i t z k y 1907. 

Z a z w y c z a j książka nosząca w t y t u l e słowo „Prax is " n i eko ­
r z y s t n i e uprzedza do siebie. L u d z i e piszący t a k zatytułowane dz ie ­
ła są z w y k l e t y l k o p r a k t y k a m i obejmującymi p r zedmio t w dość 
c i a s n y m , bezpośrednio sobie przystępnym zakresie , i p r z ekonan i , że 
piszą rzecz bardzo cenną i ważną, n i e zadawalają z w y k l e c z y t e l n i k a 
więcej z literaturą obzna jmionego , podając r zeczy znane i n i e zby t waż­
ne. Książka U t z ' a m i m o tytułu należy do zupełnie inne j ka t e go r y i . 
A u t o r , d y r e k t o r j edne j z największych szkół t k a c k i c h w A u s t r y i , 
a więc t eore tyczn ie doskonale wykształcony, pragnął napisać n ie 
podręcznik szkolny a le przemysłowy, któryby l u d z i o m przemysłowi 
t k a c k i e m u o d d a n y m , a w p i e r w s z y m rzędzie właścicielom i dy r ek t o ­
r o m f a b r y k , mógł być p r a k t y c z n y m p r z e w o d n i k i e m w wybo r z e i oce­
n i e n i u k r o s i en d l a możliwie w s z e l k i c h , n a w e t specya lnych działów 
f a b r y k a c y i . T a k i mając ce l n a o k u , au to r w zupełności pom i j a zasa­
d y b u d o w y k r o s i e n t k a c k i c h , pom i j a wsze lk i e znane i t ypowe k o n -
s t r u k c y e , uważając j e , n i e bez słuszności, z a r zeczy znane w ko le c z y ­
telników, d l a których pisze, a zato z wielką dokładnością, wszech ­
stronnością i znajomością rzeczy o m a w i a k o n s t r u k c y e najnowsze, t a ­
k i e , j a k i c h potrzebuje przemysł, wciąż n o w e w z o r y i g a t u n k i w y t w a ­
rzający i wciąż zagrożony konkurencyą współzawodników. Zna jdu j e ­
m y więc w książce w s z y s t k o co w os t a tn i ch l a t a c h pojawiło się na 
p o l u t k a c t w a włókien bawełnianych, l n i a n y c h , j u t o w y c h , j e d w a b n y c h , 
wełnianych, d l a w s z e l k i c h gatunków t k a n i n , od n a j z w y k l e j s z y c h do 

a r t y s t y c z n y c h , w j a s n y m , treściwym a za ra zem k r y t y c z n y m opisie, 
a t eks t objaśniają dobre r y s u n k i już to w przekro jach , już to w s z k i ­
cach s c h e m a t y c z n y c h , już to w w i d o k a c h fo togra f i c znych . J e s t to 
więc j a k b y l e k s y k o n n a j n o w s z y c h urządzeń n a p o l u t k a c t w a , który 
przemysłowcom może przez dłuższy czas oddawać w i e l k i e usługi, ale 
także d l a teoretyków, d l a n a u c z y c i e l i t k a c t w a p r z eds taw ia wielką w a r ­
tość, dając i m dokładny obraz obecnego postępu t e c h n i k i t k a c k i e j . 
Zakończenie stanowią tabl ice , przedstawiające p l a n y wzo rowo urządzo­
n y c h f a b r y k t k a c k i c h . Dr. St. Anczyc. 

K S I Ą Ż K I N A D E S Ł A N E D O R E D A K C Y I . 

Holleman A . F., profesor c h e m i i n a U n i w e r s y t e c i e w G r e n y n -
dze (Ho l andya ) . Podręcznik chemii nieorganicznej. Z t rzec iego w y ­
d a n i a n i em i e ck i e go przełożył K. Jablczyński. Z zapomog i K a s y po­
m o c y d l a osób pracujących n a p o l u n a u k o w e m i m i e n i a d - ra Józefa 
M i a n o w s k i e g o . W a r s z a w a 1907. Skład g łówny w księgarni E . W e n -
de i S - k a (T. H i ż i A . Turkuł). C e n a 1 r u b . 50 k o p . 

Reformy 191)5—1906 g. Uczreżdenie Gosuda r s twenno j D u m y 
u G o s u d a r s t w e n n a g o Sowje ta ; O s n o w n y j e z a k o n y i prócz. Priłożenie 
k żurnału „Stroitel" 1905 g . P e t e r s b u r g 1906. 

Dalemont .1 iilien. anc i en ingćnieur de l a „Gesellschaft f i i r E l e k -
t r i sche I n d u s t r i e " (Kar l s ruhe ) , Pro fesseur agrege d 'e lec t ro techniquc 
a l ' U n i v e r s i t e de F r i b o u r g . Professeur au T e c h n i c u m . L a construc-
tion des machines electriques. P a r i s 1907. C h . Be range r . C e n a 
w opraw ie 12,50 fr. 

Wiadomości techniczne i przemysłowe. 

Pomys ł owe urządzenia t y m c z a s o w e do popędu 
m a s z y n . 

Zdarzają się n i e r a z w y p a d k i , że w jakiemś przedsiębiorstwie 
przemysłowem następuje nagłe i z a zwyc za j krótkotrwałe zwiększenie 
z a p o t r z e b o w a n i a siły m e c h a n i c z n e j , l u b t y l k o z a c z y n a brakować p a ­
r y do popędu istniejących m a s z y n p a r o w y c h . W t y c h p r z y p a d k a c h 
n i edos t a r c z en i e f a b r y c e e n e r g i i p o d postacią p a r y b y w a z w y k l e p o ­
łączone ze z n a c z n e m i s t r a t a m i d l a przedsiębiorstwa, to też n i e są po­
z b a w i o n e i n t e r e s u przykłady j a k w p o d o b n y c h r a z a c h radzą sob i e po­
mysłowi i e n e r g i c z n i a m e r y k a n i e . 

W j e d n y m z o s t a t n i c h numerów Iievue Scientifiąue z n a j d u ­
j e m y op is t a k i c h p r o w i z o r y c z n y c h ins ta laeyd , który, j a k o c h a r a k t e r y ­
s t y c z n y , p r z y t a c z a m y poniżej. 

P o s t r a s z n y m pożarze, który n i e t ak d a w n o zniszczył w A m e ­
r y c e m ias t o B a l t i m o r e , z a b r a n o się n a t y c h m i a s t z wielką energią do 
o d b u d o w a n i a i p o p r a w i e n i a w s z y s t k i e g o co zostało zn i s zc zone łub 
u s z k o d z o n e p r z e z pożar. N a początku z i m y , w c h w i l i najwięk­
szego z a p o t r z e b o w a n i a e n e r g i i e l e k t r y c z n e j , z a p o t r z e b o w a n i a szcze­
gólniej wzmożonego w s k u t e k powyższej gorączkowej działalności 
p r z y o d b u d o w y w a n i u m i a s t a , stacyą c e n t r a l n a n a G r a t t S t r e e t z n a ­
lazła się w k r y t y c z n e m położeniu. D o s t a t e c z n a ilość d y n a m o m a s z y n 
i m a s z y n p a r o w y c h do i c h pędzenia stała g o t o w a do użytku, l ecz za ­
brakło c za su na z m o n t o w a n i e i puszczen ie w r u c h kot łów p a r o w y c h . 
W t e d y d y r e k c y a wpadła n a szczęśliwą i oryginalną myśl z a r a d z e n i a 
złemu. Wyna j ę t o n a czas z i m o w y p a r o w i e c pasażerski „ L o r d B a l ­
t i m o r e " , który w l ec i e utrzymywał komunikacyę między B a l t i m o r e 
a Philadelpbią, w dane j c h w i l i zaś stał w po r c i e bez użytku. P a ­
r o w i e c u s t a w i o n o n a k o t w i c a c h wzdłuż b u l w a r u , p r z y którym mieści 
się stacyą e l e k t i y c z n a . P a r o w i e c p o s i a d a c z t e r y kotły w o d n o r u r k o -
we , wystarczające d l a m a s z y n 1 0 0 0 - k o n n y c h , przeciążone zaś mogą 
wy two r z y ć p a r y d l a 1 5 0 0 k o n i . P r z e r w a w s z y połączenie kotłów z m a ­
s z y n a m i p a r o w e m i n a s t a t k u , d o p r o w a d z o n o parę o d p o w i e d n i m pr ze ­
w o d e m do pomos tu . Stąd połączenie z lądem d o k o n a n e zostało za -
pomocą r u r m i e d z i a n y c h t a k giętkich, że bez s z k o d y zastosowywały 
s ię do ruchów s t a t k u w dół i w górę w czas ie odpływu i przyp ływu. 

O d p o w i e d n i o d o b r a n e k o l a n a i łuki zmniejszały stratę w napięciu p a ­
r y do m i n i m u m . N a lądzie, połączenie z k a n a l i z a c y i parową kotłów 
s t a c y i c en t ra lne j d o k o n a n e zostało zapomocą r u r y , biegnącej po o d -
p o w i e d n i e m r u s z t o w a n i u . R u r y te zaopa t r zono oczywiście w w e n ­
t y l do z a m y k a n i a dop ływu p a r y oraz w automatyczną klapę bezp i e ­
czeństwa d l a p r z e s z k o d z e n i a t e m u , a b y p a r a z kotłów s t a c y j n y c h 
skierowała się do kotłów n a s t a t k u , g d y b y ciśnienie p a r y w t y c h 
o s t a tn i ch w s k u t e k n i e p r z e w i d z i a n y c h okoliczności spadło do n o r m a l ­
nej wysokości. 

P owyż e j op i s ana p r o w i z o r y c z n a i n s t a l a c y a działała z u ­
pełnie zadawalająco p r z e z k i l k a t y g o d n i , aż d o c za su z m o n t o w a ­
n i a n o w y c h kotłów n a s t a c y i e l e k t r y c z n e j . 

A oto d r u g i p o d o b n i e c h a r a k t e r y s t y c z n y , l e c z o d m i e n n i e r o z ­
wiązany p r z y p a d e k . 

Zak łady m e t a l u r g i c z n e O h i o S t e e l C o m p a n y w Y o u n g -
s t o w n w s t an i e O h i o miały otworzyć n o w y oddział. Ponieważ n ie ­
które urządzenia nie by ły j eszcze go towe , a chc i ano pracować całą 
rozporządzalną siłą mechaniczną, p r ze to okazał się b r a k p a r y . Z a ­
rząd zakładów zwróci ł się t e d y do j e d n e g o z t o w a r z y s t w k o l e j o w y c h 
i wynajął sześć parowozów n a czas p o t r z e b n y do wykończenia i u s t a ­
w i e n i a kot łów własnych. P o umyślnie ułożonych t o r a c h o w e sześć 
parowozów podjechało tyłem do zewnętrznej ściany b u d y n k u m a ­
s z y n o w e g o zakładów m e t a l u r g i c z n y c h . P o u s t a w i e n i u i u n i e r u c h o ­
m i e n i u parowozów p r z e r w a n o połączenie między kotłem a tłokiem 
każdego p a r o w o z u i połączono r u r a m i kotły w s z y s t k i c h parowozów 
z jedną wie lką rurą, która odgrywała rolę z b i e r a c z a . T e n o s t a tn i 
przechodził p r ze z ścianę b u d y n k u i doprowadzał parę z parowozów 
do m a s z y n p a r o w y c h w w a r s z t a t a c h . P a r o w o z y n i e należały do b a r -

| dzo w i e l k i e g o t y p u , a w d o d a t k u kotły pa r owozowe u n i e r u c h o m i o n e 
! działały znac zn i e gorze j niż podczas r u c h u p a r o w o z u ; w każdym 

raz i e j e d n a k każdy parowóz dostarczał e n e r g i i 1 0 0 k o n i p a r o w y c h . 
Dzięki t e m u o r y g i n a l n e m u pomysłowi zakłady m e t a l u r g i c z n e mogły 
wyjść szczęśliwie z c h w i l o w e g o t r u d n e g o położenia i pracowały całą 
siłą, n ie opłacając z b y t d r o g o e n e r g i i po t r zebne j do pędzenia moto -
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Z T O W A R Z Y S T W 

S t o w a r z y s z e n i e Techników w W a r s z a w i e . Posiedzenie z d. 1 mar­
ca r. li. ( K o m u n i k a t Wydz ia łu posiedzeń t e c h n i c z n y c h ) . 

P o z a t w i e r d z e n i u przez z e b r a n y c h protokółu z dwóch posie­
dzeń pop r z edn i ch , dr. Józef Polak odczytał referat: 

„Z dziejów miast naszych". 
Skreśliwszy n a wstępie p r zeb i eg h i s t o r y c z n y r o z w o j u powo lne ­

go urządzeń z d r o w o t n y c h w Paryżu i w W i e d n i u , pre legent podkre ­
ślił, iż porównanie o d p o w i e d n i c h urządzeń współczesnych w m i a s t a c h 
n a s z y c h b y n a j m n i e j n i e w y p a d a n a i c h niekorzyść. P r z e c i w n i e , j a k 
widać z d e m o n s t r o w a n y c h przez p re l egenta fo togra f i i odnośnych do­
kumentów, dotyczących przepisów o u t r z y m y w a n i u w czystości u l i c , 
o b r u k o w a n i u u l i c i placów, o u s u w a n i u nieczystości oraz zabezp ie ­
c z a n i u budynków od ogn i a , już w połowie w . X I V r a d a m i e j s k a 
m. K r a k o w a dokładała w s z e l k i c h starań, b y w a r u n k i z d r owo tne tego 
m i a s t a możl iwie polepszyć. Również Poznań i W a r s z a w a dbały 
o urządzenia z d r o w o t n e i o d p o w i e d n i e p r a w o d a w s t w o , co daje się 
stwierdzić d o k u m e n t a m i h i s t o r y c z n y m i . G d y b y n i e c ios, . jak i zadał 
w d rug i e j połowie w . X I X , wsze lk i e j p r a c y k u l t u r a l n e j w Królestwie 
z n a n y „Komitet Urządzający", paraliżujący wszelką inieyatywę sa ­
mego społeczeństwa oraz samopomoc n a w e t w k w e s t y a c h gospodar ­
s t w a m i e j s k i e g o , n ie by l ibyśmy zapewne z m u s z e n i wstydzić się pr zed 
sąsiadami za opłakany s t a n z d r o w o t n y m i a s t nas z y ch , n i e mówiąc 
już o m i a s t e c z k a c h , j a k to m a miejsce obecnie . B e z r a d y k a l n e j z m i a ­
n y stosunków, które by ł y i są tego bezpośrednim p o w o d e m , t. j . bez 
samorządu, n i e m a m o w y byśmy m o g l i coś t e m u zaradzić, gdyż by ły­
b y to j e d y n i e p a l j a t y w y . 

T E C H N I C Z N Y C H . 

Z pytań wyjętych ze s k r z y n k i o m a w i a n o kwestyę ciągłego p s u ­
c i a się i w a d l i w e j konserwacyi bruków drewnianych w Wars zaw i e . K w e -
s t y a t a wywoła ła szerszą dyskusyę, w której b r a l i udział inż.: M i l -
k o w s k i , K n a u f f , H a n n e m a n , Wańkow ic z i Kaliński. Inż . H a n n e m a n 
proponował, b y S t owar z y s z en i e wystąpiło do M a g i s t r a t u z z a p y t a n i e m , 
d laczego n i e stosuje się d r z e w a dębowego n a k o s t k i i d laczego w d a l ­
s z y m ciągu z a l e w a się s p o i n y pomiędzy k o s t k a m i c ementem, który 
nie pos iada żadnej p r a w i e przyczepności do d r z ewa . Propozycyę tę 
poddano pod głosowanie, którego w y n i k i e m było odrzucenie j e j , z g o d ­
n ie z w n i o s k i e m inż. Wańkowicza, ze względu, iż p r z ed w p r o w a d z e ­
n i e m samorządu zwracan i e się do M a g i s t r a t u w k w e s t y a c h , dotyczą­
c y c h gospodars twa mie j sk i ego , uznano za bezcelowe 

W t o k u d y s k u s y i n a d kwestyą wogóle bruków d r e w n i a n y c h 
w W a r s z a w i e w y p o w i e d z i a n o zdanie , iż p r z y s t o sowan iu droższych 
gatunków d r z e w a zapewne możnaby zapob iedz ciągłemu p s u c i u się 
b r u k u i częstej z m ian i e kos tek , lecz stoją t e m u n a przeszkodz ie wzg l ę ­
d y n a t u r y f inansowe j , gdyż b r u k z d r z e w a aus t ra l i j sk i ego j e s t 3 ra ­
z y droższy a za l edw i e półtora r a z a dłużej się konse rwu je . Z i n n y m i 
g a t u n k a m i , j a k o to: b r zez ina , g rab , c z yn i one są obecnie dopiero próby. 
Dąb uważany j es t z a z b y t d r og i , gdyż podług obliczeń M a g i s t r a t u 
b r u k z tego g a t u n k u d r z ewa w y p a d a d w a ra z y drożej aniżeli ze sto­
s o w a n y c h obecnie kos tek s o s n o w y c h . Z a l e w a n i e spo in smołą, która 
w y p a d a drożej, zamias t cementem, uznać należy z a n i euzasadn i one 
p r z y s t o s o w a n i u kos tek s o s n o w y c h , gdyż w o d a i t ak przedostan ie się 
przez k o s t k i pod b r u k . 

K Ę O N I K A B I E Ż Ą C A . 
Żegluga powietrzna. D l a popa rc i a i r o z w o j u żeglugi pow ie t r z ­

ne j rząd n i e m i e c k i wyznaczył w budżecie państwowym n a r. b. s u ­
mę 500000 m a r e k n a doświadczenia z pomysłami h r . v . Z eppe l i n ' a , 
generała k a w a l e r y i , który wyszedł zwycięzko z prób d o k o n a n y c h 
w d . 9 i 10 października r. z. N o w y s tatek p o w i e t r z n y h r . Z e p p e l i n ' a 
jest połączeniem w układ s z t y w n y pewne j l i c z b y balonów, z pomocą 
s zk i e l e tu z g l i n u i zas tosowane są do n iego d w a oddz ie lne i n i e z a ­
leżne od s iebie s i l n i k i ; przez co, j a k o też i i nne szczegóły us t r o ju , 
osiągnięty j e s t w i e l k i stopień bezpieczeństwa. Największą baczność 
zwrócono n a budowę sterów i z tego wynikającą możliwość, łatwość 
a w szczególności pewność zwrotów i p o w o d o w a n i a s t a tk i em , stoso­
w n i e do po t r z eby c h w i l i i w t y m właśnie względzie s ta tek h r . Z e p ­
p e l i n ^ wyróżnia się k o r z y s t n i e z pomiędzy w i e l u współzawodników. 
Z tego też p o w o d a Z e p p e l i n m a nadzieję, że p r z y umiejętnej i w p r a w ­
ne j obsłudze, będzie w s tan ie pokonywać coraz większe odległości 
i n a r o z m a i t y c h w z n i e s i e n i a c h , niezależnie od s t a n u p o w i e t r z a i w i a t r u . 

D l a ułatwienia t y c h doświadczeń, rząd n i e m i e c k i n a jez iorze 
Bodeńskiem, j a k o g łównem mi e j s cu popisów i prób d o k o n y w a n y c h 
p r ze z h r . v . Z e p p e l i n ' a , z amie r za zbudować b a l o n pływający, który 
n a w e t podczas w i a t r u m a stanowić ostoję p r z y w y r u s z a n i u w podróż 
l u b w drodze p o w r o t n e j . 

Jednocześnie m a świeżo u t w o r z o n e T o w a r z y s t w o do badań że­
g l u g i p ow i e t r zne j (n. Mo to r lu f t s ch i f f ahr t -S tud i engese l l s cha f t ) p r z epro ­
wadzić próby ze s t a t k i e m p o w i e t r z n y m u s t r o j u n i e s z t ywnego , p o m y ­
słu m a j o r a v . P a r s e v a l ' a . 

{Z. d. B., M 18 r. b., s tr . 128). sk 
Droga żelazna miejska w Paryżu. Z Elektr.-Ztfl poda j emy 

następujące szczegóły: T o w a r z y s t w o d r o g i żel. m ie j sk i e j w Paryżu 
pos i ada , j a k w i a d o m o , elektrownię w B e r c y z 8 - i u s i l n i c a m i t ró j -
prądowemi o sprawności 14400 k w i napięciu 5000 v., o 4-ch p r ze -
t w a r z a c z a c h prądu n a 1000 k w , dających prąd stały o 600 v. N a d t o 
j e s t c z y n n y c h 9 przetworników. Ponieważ t a e l e k t r o w n i a już n i e w y ­
s ta rc za n a pot r zeby s i ec i d r o g i żelaznej m i e j sk i e j , przeto z awar t o 
układ z Soc ie te d ' E l e c t r i c i t e de P a r i s , n a m o c y którego c z t e ry prze­
t w o r n i k i są zas i l ane prądem z w i e l k i e j e l e k t r o w n i rzeczonego t o w a ­
r z y s t w a w S t . D e n i s . 

T o w a r z y s t w o d r o g i żel. podz i emne j pos iada obecnie 305 wozów 
s i l n i k o w y c h , 378 wozów przyprzężnyeh, z t y c h 241 k l a s y I I i 137 k l a ­
s y I . Pociągi o 3 — 7 w o z a c h biegną co 3 — 5 m i n u t . Obecn i e r o z w a ­
żana j es t s p r a w a udoskona l en i a p r z e w i e t r z a n i a oraz b u d o w y na p r z y ­
s t a n k a c h podnośnic osobowych , t e m pożądańszych, że niektóre p r z y ­
s t a n k i znajdują się w głębokości do 12 m p o d powierzchnią u l i c y . 

Z e s t aw i en i e porównawcze najważniejszych d a i r y c h za czas od 

Długość s i ec i . . . . 
L i c z b a podróżnych . . 
I lość wozokilometrów . 
L i c z b a osób n a 1 km 
Dochód 
W y d a t k i 
P o d a t e k n a rzecz m i a s t a 
Z y s k c z y s t y 
Z y s k c z y s t y n a 1 km . 
D y w i d e n d a 
W y b u c h a c e t y l e n u . Z doświadczeń w i a d o m o , że już pięciopro­

c e n t o w y doda tek a c e t y l enu do p o w i e t r z a sprawić może w y b u c h ; i to 

1900 r . 1905 r. 
kin 5,135 31,754 

15890528 148700821 
3561723 40374035 
3 1 7 8 1 0 5 4692334 

f r 2695326 25705 948 
2 0 7 0 2 8 2 11353482 

906411 8396906 
738086 6809171 
143741 202927 

1 3 % 8 , 2 % 

j es t powodem t a k częstych wypadków, p r z y użyciu z i n n y c h wzg l ę ­
dów bardzo użytecznego gazu , czego świeży przykład zakończony 
śmiercią dwóch osób s t a n o w i w y p a d e k , j a k i zdarzył sio w końcu r. z. 
w H e r r u s t a d t n a Śląsku. Należało poprawić przewód t. zw . bezpie­
czeństwa do z b i o r n i k a z ace ty l enem, stanowiącym źródło światła. 
W t y m ce lu dw i e osoby, którym p o w i e r z o n a była t a robota , j a k n a j ­
s ta rann ie j usunęli na jmnie j sze n a w e t ślady g a z u z otoczenia , n i e prze ­
k o n a w s z y się wsze l ako o tem, że z p r z es t r z en i służącej do oczyszcze ­
n i a a c e t y l enu na sucho i którym przestrzeń t a była n a s y c o n a , prze ­
siąkało po t r o c h u do z b i o r n i k a , co było przyczyną w y p a d k u . 

{G.-I. J 4 8 r . b., s t r . 129). " ' sk. 

Najniższa temperatura zapalności drzewa. P r z y d o c h o d z e n i u 
sadowem, po spa l en iu się pułapu w s k u t e k w s t a w i e n i a og r z ewacza 
w ce lu w y s u s z e n i a wnętrza, j a k ścian i t. p., powołany n a biegłego 
d y r e k t o r o g n i o w y B r i i h n s z Królewca, n a pods taw i e n a j n o w s z y c h 
spostrzeżeń i w b r e w d o t y c h c z a s o w e m u m n i e m a n i u orzekł: że do z a ­
p a l e n i a d r z e w a w y s t a r c z a t empe ra tu ra znaczn i e niższa aniżeli 100° 
w t e d y , g d y przez czas dostateczn ie długi d r zewo n a tę niższą lecz 
w przybliżeniu stałą temperaturę jest w y s t a w i o n e . Z chwilą b o w i e m 
g d y w s z y s t k a wi lgoć j es t z włókien d r z e w n y c h usunięta, d r zewo n a d ­
węgla się w n iezwykły sposób a raczej spraża się j e go p o w i e r z c h n i a ; 
to zaś nadwęglenie n i e t y l k o , że j e s t łatwo zapa lne , lecz c h c i w i e p o ­
chłania t l en z pow i e t r za , przyczyniając się do podwyższenia t empe­
r a t u r y wnętrza do 120°, pom imo , że n a p o w i e r z c h n i t empe ra tu ra do­
c h o d z i za l edwo do 80°. T w o r z e n i e się tego zwęglenia s t a n o w i c h w i ­
lę krytyczną, w której samozapa len ie d r z e w a jest najłatwiejsze. 

(ff.-I. Na 8 r . b., s t r . 130). sk. 

Ochrona przewodników od wyziewów kwaśnych. N i e j e d n o ­
k r o t n i e p r zekonano się, że k w a s y n ie t y l e niszczą części me ta l i c zne , 
j a k wydzielające się z n i c h p a r y . W jedne j n p . w y t r a w i a r n i , g d z i e 
z achowano wsze lk i e ostrożności w ce lu n a t y c h m i a s t o w e g o usunięcia 
pa r kwaśnych, w odległości 1 m od mie j sca p a r o w a n i a , można było 
z całem bezpieczeństwem oddychać; przewód zaś na znaczne j od te­
go m i e j s ca odległości, p o upływie sześciu miesięcy był doszczętnie 
zn i s zc zony . D l a uniknięcia złych tego następstw zas tosowano sposób 
następujący: Naprzód b r u d w s z e l k i usunięto przez w y g o t o w a n i e d r o ­
b n i e j s z y c h części p r z ewodu w roz tworze sody, g rubsze w y m y t o k i l ­
k a k r o t n i e gorącym t a k i m r o z t w o r e m — i t a k oczyszczone części z a n u ­
rzono w rozcieńczony i n a g r z a n y k w a s s i a r c zany (na 1 cz. k w a s u 
12 cz. wody ) n a 2 do 3 -ch g o d z i n , przez co r d z a została r o zpuszczona 
i z pomocą szczotek d r u c i a n y c h usunięta. P o następnem w y m y c i u 
w czyste j wodz i e , części te , do zobojętnienia k w a s u , z a n u r z o n o w mle­
k u w a p i e n n e m , raz jeszcze w y m y t o w wodz i e i w y s u s z o n o w t r o c i ­
n a c h d r z e w n y c h , przez co p o w i e r z c h n i a przybrała c z y s t y m e t a l i c z n y 
wyg ląd . 

Ukończywszy te czynności p r z y g o t o w a w c z e , z pomocą t w a r d e ­
go pędzla powleczono p r z e d m i o t y gorącym pokos tem l n i a n y m i p o 
wyschnięciu p o k r y t o g ra f i t em pławionym ( s z l amowanym) , rozrzedzo­
n y m niewielką ilością o le ju ln i anego ; że zaś j ednorazowe p o k r y c i e 
g ra f i t em okazało się n iedostateczne, przeto jeszcze raz w y s u s z o n o 
i p o k r y t o po r a z d r u g i . W y s u s z y w s z y nakon i ec i tę powłoczkę z g r a ­
f i tu , powleczono ją cienką warstewką l a k u as fa l towego. 

J a k w i d z i m y , robo ta długa i żmudna, lecz ce l w zupełności zo ­
stał osiągnięty, gdyż przewód p o m i m o wyz i ewów kwaśnych zachował 
się w stanie pożądanym przez czas bardzo długi. 

( B -/. M 24 r. z.) sk. 
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A R C H I T E K T U R A . 
Kośc iół S -go Jana na Montmartre w P a r y ż u . 

W ostatnich latach zbogacił się Paryż jeszcze jedną oso­
bliwością: jest nią kościół St. Jean de Montmartre, zbudowany 
przez arch. B A U D O T ' A , Z najrozleglejszem zastosowaniemkon-
strukcyiżelaznobetonowej. Sposób zastosowania tego nowego 
materyału budowlanego, jak również odpowiadające mu for­
my architektoniczne wspomnianego kościoła, zasługują na 
bliższe poznanie. 

Żelazobeton, używany w architekturze, wyrobił już so­
bie niektóre, jemu ty lko swoiste formy; w zastosowaniu jed­
nak do sklepień nie wyszedł jeszcze poza granice naślado­
wnictwa istniejących już dawniej kształtów. Jest to bardzo na­
turalne. Przyzwyczajeni do fałszywych sklepień lub otynko­
wanych stropów drewnianych niedawnej epoki barokowej, 
nie nauczyliśmy się jeszcze logicznie kształtować materyał 
budowlany, t. j . traktować dzieło architektoniczne jako 
połączenie elementów, artystycznie uzmysławiających kon­
strukcye. Grecya w swych poziomych stropach kamiennych, 
lub średniowiecze w sklepieniach żebrowych — dają przy­
kłady racyonalnego uwzględnienia tej zasady. A r c h . B A U D O T , 
doskonały znawca sztuki średniowiecznej, trzymając się tej 
właśnie zasady przy użyciu nowego materyału budowlanego, 
osiągnął w dziele swem formy, które logicznie i artystycznie 
tłumaczą materyał i konstrukcye. 

Żelazobeton oprócz swej jednolitości w wie lk ich nawet 
masach, posiada jeszcze tę zaletę, obcą dawniej znanym ma-
teryałom, że zapewnia ścisłą spoistość wszystkich części bu­
dowli przy stosunkowo bardzo niewielkiej objętości konstruk-
cy i ; np. strop z podłogą mogą stanowić jedną całość, skle­
pienia zaś z zewnętrznem ich pokryciem, co przy niezwykłej 
ich lekkości wymaga słabych podpór (słupów, kolumn) przy 
stosunkowo wie lk ich rozpiętościach. Ze względu n a w y m a -
gania dekoracyjne i taniość stosuje arch. B A U D O T cegłę dętą 
spajaną cementem i wiązaną drutem. Części pionowe bu­
dynku, t. j . ściany i słupy składają się z jądra żelaznobetono-
wego, licowanego cegłą dętą. Części poziome, płaskie lub 

Rys . 2. Wnętrze. 

krzywe, tworzą się w elemen­
tach poziomych z płytek a w 
pionowych—z żeber. Płytka 
o stałej grubości 7 cm jest że-
laznobetonowa; żebro o wy­
sokości 2 0 — 5 0 cm z pustej 
cegły. P r zy wiązaniu żeber 
z płytami i jądra z licówką za­
stosowano system COTTANOIN 'A : 
cegła i beton posiadają własne 
osnowy druciane i następnie 
są wiązane ze sobą. 

Że*bra pionowe, zwiększa­
jąc moment bezwładności płyt 
w płaszczyźnie pionowej, za­
bezpieczają je od wygięcia w 
tym k ierunku. Takąż rolę od­
grywają płyty w k ierunku po­
z iomym. 

Wytrzymałość stropu nie 
zależy od umieszczenia żeber 
na wewnętrznej lub zewnętrz­
nej stronie sklepień. Uwidocz­
nienie i ch należy tłumaczyć 
szczerością w architektonicz-
nem wypowiedzeniu się autora. 

Odległość między żebrami 
sklepienia zależna jest od sfe­
ry usztywniającego i ch wpły­
wu, za którą B A U D O T przyj­
muje 2 m (w każdą stronę). 
Zewnętrzne sklepienia, ze 
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względu na temperaturę i niebezpieczeństwo zalania, są po­
dwójne z zapełnieniem przestrzeni między n imi żużlem. 

Kościół ten, zbudowany na spadzistym terenie i niedo­
brym gruncie, posiada nawę główną o 12 m szerokości i 34 m 
długości i dwie nawy boczne o szerokości 5 m. 

Sklepienia nawy głównej o wysokości 22 m wzmocnione 
krzyżującemi się żebrami, podparte są słupami o przecięciu 

Przecięcie podłużne. 

Rys . 4. P lan kościoła Św. Jana w Paryżu. 

33X33 cm. Słupy są jakby przedłużeniem żeber sklepienio­
wych, co potęguje wrażenie wzajemnego ich powinowactwa. 
Środkowe kwadraty, otrzymane przez skrzyżowanie się żeber, 
służą za podstawy niewielkich kopułek, przez które kościół 
może być przewietrzany. Podłoga chóru, oprócz bezpośred­
niego przeznaczenia, jest wzmacniającym łącznikiem między 
słupami i ścianami. Okratowanie okien i attyków, tej samej 
konstrukcy i co i żebra sklepieniowe, przy 7 cm grubości, są 
trzy razy trwalsze od kamiennych tychże wymiarów. 

Zewnętrzną dekoracyę ścian tworzą kolorowe krążki 
i płytki terrakotowe osadzone w cemencie. Co się tyczy ca­
łokształtu gmachu, to 
przyznać trzeba, że przy 
ograniczonym obszarze te­
renu budowlanego, przy 
znacznej jego spadzisto-
ści i innych niepomyśl­
nych warunkach, trudno 
było o wybór odpowied­
niejszego systemu. P r zy 
stworzeniu stosunkowo 
olbrzymiej p r z e s t r z e n i 
wewnętrznej koszta wy­
niosły ty lko 450000 fr. 
(170000 rub.), co się tłu­
maczy ogólną lekkością 
konstrukcjo, a głównie 

R ys . 5. Przecięcie poprzeczne. 

zaoszczędzeniem sporej sumy na konstrukcyach dachowych. 
A rch . B A U D O T jest zdania, że użytemu przezeń materya-

łowi przypada w udziale zreformowanie całego współczesnego 
budownictwa, które stawia na pierwszym planie hygienę, bez-

Rys . 6. St rop żelaznobetonowy z że­
brem z cegły dz iurowanej . 

Rys . 7. F i l a r z cegły 
•dziurowanej wzmocn io ­

ny żelazem. 

Rys . 8. St rop że­
laznobetonowy. 

pieczeństwo od ognia i ekonomię, a którym to wymaganiom 
żolazobeton odpowiada w wysokim stopniu. Przyjmując 
pod uwagę całą trudność z jaką dadzą się wyprzeć z kół za­
wodowych dawno zakorzenione tradycye budowlane, B A U D O T 
wydał traktat p. t. r L ' A r ch i t e c tu re et le ciment arme", w któ­
rym, przytoczywszy cały szereg budowli żelaznobetonowych, ja­
ko to: teatrów, domów mieszkalnych i t. p., wykazuje sumien­
nie i jasno dodatnie strony tego materyału. 

Eb. 

Ustroje budowlane odporne na działanie trzęsienia ziemi i ognia, 
Straszne spustoszenia, które spowodowały ostatnie trzę­

sienia ziemi w Ameryce północnej i południowej, nasuwają 
pytanie, w j a k i sposób dałoby się zabezpieczyć budynk i od 
skutków tak ich katastrof. Po wypadkach w San-Francisco x ) 
przeprowadzono cały szereg badań, by ustalić, w j ak i sposób 
i w jak im stopniu trzęsienie ziemi uszkodziło różnego rodzaju 
budowle i w ten sposób zebrano sporo materyału, z którego 
można będzie na przyszłość korzystać. 

Przedewszystkiem, jak zaznacza Scientific American, 
największą odporność wykazały nowsze konstrukcye o osno­
wach stalowych. Wpośród ru in starszych budynków stały 
niewzruszone gmachy z cegły i stali, zaledwie nieco ty lko 
uszkodzone przez pożar. 

Od dłuższego już czasu zajmowali się w Ameryce inży­
nierowie wraz z architektami sprawą stworzenia wspólnemi 
siłami takiego t ypu budynku, w którymby wytrzymała, sprę­
żysta osnowa, składająca się z części odpowiednio związanych 
ze sobą w jedną całość, w połączeniu z materyałem ogniotrwa-r 
łym stropów oraz oblicowania murów, dawała największą rę-

') P o r . Przeifl. Techn. Na 29 r. z., str . 354. 

kojmię, że stawi czoło burzom, zarówno jak i pożarom, a być 
może nawet oprze się trzęsieniom ziemi. 

Pomimo gwałtownych wstrząśnień gruntu, osnowy sta­
lowe wieżownic i o lbrzymich gmachów bazarowych w San-
Franeisko nie ucierpiały prawie zupełnie, a mocno z niemi 
spojone mury ocalały również, jak tego dowiodła wieżownica 
„Cali1 -, a więcej jeszcze gmach nowego ratusza. Osnowa sta­
lowa, metalowa kopuła wieży, a nawet umieszczona na jej 
szczycie figura, pozostały nietknięte, gdy tymczasem dwupię­
trowe krużganki murowane (bez szkieletów stalowych) z ko­
lumnadą uległy prawie doszczętnemu zniszczeniu. Budown i ­
czy widocznie za dużo liczył na grubość murów i zaniedbał 
połączyć je dość mocno z wewnętrzną osnową stalową, w prze-: 

c iwnym bowiem razie prawdopodobnie byłyby ocalały. Wie l ­
k i hotel „Fairmount", zbudowany z cegły i stali na stokach 
wzgórza, pozostał nietknięty i ucierpiał jedynie nieznacznie 
od ognia, gdy tymczasem wszystkie sąsiednie gmachy zosta­
ły zniszczone. Domy budowane z kamieni ciosanych lub z ce­
gły w doskonałym gatunku również nie ulegają znaczniej­
szym uszkodzeniom od wstrząśnień podziemnych, o i le nie są 
zbyt wysokie. Najlepszym tego dowodem jest gmach kasy 
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oszczędności „Hibernia" oraz ginach poczty. K a s a oszczędno­
ści została zniszczona dopiero pod wpływem działania ognia, 
poczta zaś pozostała nietknięta za wyjątkiem jedynie naroż­
nika, zbudowanego na gruncie bagnistym. Jednakowoż ota­
czający te gmachy grunt oraz te części dolne murów, które 
nie miały pod sobą bezpośrednio fundamentu, powyginały się 
i popodnosiły do góry. 

Ul ice w San-Francisco są budowane przeważnie na na­
sypach lub bezpośrednio na warstwach napływowych, funda­
menty zaś większych gmachów, np. poczty, spoczywają na 
podłożu skalistem, znajdującem się niżej, lub też na war­
stwach, które co do wytrzymałości na ciśnienie przyrównać 
można do skały. Prawdopodobnie podłoże skaliste nie uległo 
zbyt silnemu wstrząśnieniu, gdy tymczasem grunt napływo­
wy poddał się ruchowi falistemu, co było powodem rozsypa­
nia się w gruzy budynków bezpośrednio na n im wzniesionych. 
Szyny tramwajowe popodnosiły się, kamienie zaś, któ­
r y m i były wybrukowane ulice, porozsypywały się naokół, 
jak zboże z worka. 

Długie i giętkie pale drewniane, na których opierały się 
fundamenty gmachów bazarowych w części dolnej miasta, się­
gały do stałego gruntu i dzięki swej sprężystości przyczyniły 
się do złagodzenia ruchu falistego warstw gruntów niżej po­
łożonych. 

Badania , o których wspomniano na wstępie, dowodnie 
wykazały, że właściwie nie trzęsienie ziemi, lecz jedynie po­
żar zniszczjd San-Francisco. Jedynym widocznym śladem 
działania wstrząśnień podziemnych były powywracane komi­
ny i poprzerywane rury wodociągowe, co spowodowało zu­

pełny brak wody do gaszenia ognia. Na przyszłość zamierzo­
no układać rury wodociągowe w ten sposób, by posiadały one 
połączenia przegibne, co umożliwiłoby pewne ruchy wywoła­
ne falowaniem gruntu bez pęknięcia rury. 

Katastrofa w San-Francisco zadała kłam też powszech­
nemu mniemaniu, iż czerwone drzewo sandałowe jest mate-
ryałem ogniotrwałym lub przynajmniej, że pali się ono bardzo 
powoli. Stosowanie tego gatunku drzewa w budynkach zo­
stanie prawdopodobnie na przyszłość wzbronione, gdyż pal i 
się ono równie łatwo, jak i jedl ina, jest zresztą łatwo zapalne 
i wywiązuje przy spalaniu dużo ciepła. Dowodem tego jest 
zaobserwowany w San-Francisco fakt, że ciepło, które powsta­
wało przy paleniu się czerwonego drzewa sandałowego było 
tak znaczne, iż powodowało prawie natychmiastowy wybuch 
pożaru w domu na przeciwległej stronie ul icy. Handlową 
część miasta byłoby się prawdopodobnie udało ocalić, gdyby 
nie było w tej dzielnicy budynków z drzewa sandałowego. 

Niezwykłą odporność na wstrząśnienia podziemne, za­
równo jak i na działanie ognia, wykazała licówka terrakoto-
wa, którą były wyłożone od zewnątrz mury okólne domów; 
to też poczytywana być może za najodpowiedniejszy mate­
ryał na licowanie od zewnątrz domów o dowolnej wysokości. 
Najlepszym tego dowodem jest 14-piętrowy gmach giełdy, 
którego budowę ukończono zaledwie na rok przed katastrofą. 
W gmachu tym, którego osnowa była stalowa, wyłożono od 
zewnątrz mury piątr górnych cegłą terrakotową, która zacho­
wała się tak dobrze, że przypuszczalnie uda się ponownie ją 
zastosować. ^ ^ 

R U C H B U D O W L A N Y I ROZMAITOŚCI. 
Posiedzenie Koła Architektów d. 2 5 lutego r. b. U c h w a ­

lono w ostateczne j f o rm i e ogólne w a r u n k i konkursów Koła , t a k o w e 
wkrótce będą. d r u k o w a n e ; mają one służyć zarówno d l a osób i i n s t y ­
t u c j i zamierzających zgłosić się do Ko ła w s p r a w a c h k o n k u r s o w y c h , 
j a k również d l a samego Ko ł a i p p . sędziów. Zauważono, że podo -
b n j ' r e g u l a m i n w i n i e n ulegać r e w i z j d p r z y n a j m n i e j r a z do r o k u , p r a k -
t jd ta nas z j 7 ch konkursów s ta l e w n o s i p o p r a w k i i uzupełnienia. B y ­
łoby n a d e r pożądane, a b y osoby interesujące się n a s z y m i k o n k u r ­
s a m i zechciały nadsyłać p o d a d r e s e m Ko ła Archi tektów spostrzeże­
n i a i u w a g i dotyczące p o d s t a w o w y c h , a z a t em powtarzającjch się 
z w y k l e w k o n k u r s a c h paragrafów. W d a l s z y m ciągu d y s k u t o w a n o 
j e d e n z wniosków p. S T R A S Z A K A , dotyczący w y d a w n i c t w a podręcz­
ników b u d o w l a n y c h s z k o l n y c h . J a k k o l w i e k s t w i e r d z o n o naglącą 
potrzebę p o d o b n y c h w y d a w n i c t w , okazało się, że Ko ło , j a k o j e d n o ­
s t k a z b i o r o w a , n i e może występować z inicyatywą, n ie pos i ada b o ­
w i e m środków po t e m u . W d a n y m w y p a d k u t y l k o inicyatywą osób 
p r y w a t n y c h może po rus zone j k w e s t j d dopomódz. W r e s z c i e przystą­
p iono do w y b o r u k o m i s y i k w a l i f i k a c y j n e j Ko ła . W y n i k głosowania 
by ł następujący: n a członków k o m i s y i w y b r a n i pp . : HoLEWIŃSKI , 
J A N K O W S K I , L I L P O P E b w . , M Ą C Z E Ń S K I i P IOTROWSKI . 

Mierzenie wilgotności murów w budynkach l). S p o s o ­
b y o c e n i a n i a wilgotności murów, dają się podzielić n a d w i e odrębne 
g r u p y : j e d n a z n i c h , którą nazwaćby można jakościową, z o znak ze­
wnętrznych, j a k : p l a m y n a ścianach, pleśń, stęchlizna, dźwięk p r z y 
u d e r z a n i u narzędziem m e t a l o w e m i t. p . , d o z w a l a wnioskować o obec ­
ności w i l g o c i ; d r u g a zaś, i lościowa, dąży do oznaczen ia z a w a r t o ­
ści w i l g o c i w p o w i e t r z u znajdującem się w p o m i e s z c z e n i u z a m -
kniętem, l u b (co lep ie j ) ilości w o d y zawierającej się w m u r z e . 
O z n a c z e n i e i lościowe j e d n a k wilgotności p o w i e t r z a zamkniętego n i e 
j e s t j e s zcze wskazówką dostateczną, gdy ż w i l goć w p o w i e t r z u się 
znajdująca może pochodzić n ie t j d k o z s a m y c h murów, l ecz także o d 
n a s y c e n i a wi lgocią p o w i e t r z a zewnętrznego, o d różniej ' t e m p e r a t u r 
po o b u s t r o n a c h p r z e g r o d y , o d p r z e w i e t r z a n i a i t. p. Mając to w s z y ­
s t k o n a u w a d z e w i d z i m y , że n a j p e w n i e j s z e m j es t m i e r z e n i e z a w a r t o ­
ści w o d y w s a m y m m u r z e . 

T U R S I N I o p i e r a się n a spostrzeżeniu, że m i e s z a n i n a s p r o s z k o ­
wane j próbki m u r u z k w a s e m s i a r c z a n y m w i a d o m e j gęstości, n a g r z e ­
w a się, l e c z n i e uwzględnia błędu wynik łego z z a m i a n y węglanu n a 
s i a r c z a n w a p n i a . I n n e s p o s o b y , j a k : sposob j ' M E R K L ' A i G l N O D E 

') P o r . Przegl. Tcclui. 1901 r. Ns> 13 (str. 116) i N i 15 (str. 132). 

Ross i (polegające n a własności pochłaniania w o d y p r z e z s p i r y t u s 
b e z w o d n y ) , sposób G L A S S G E N ' A u l e p s z o n y przez L E H M A N N ' A , N U S S -
B A U M ' A , a następnie p r z e z C A S A G R A N D I ' E G O , w s z y s t k i e dos ta t ec z ­
n i e wyjaśnione w Przeglądzie Technicznym za, r . 1 9 0 1 JSfb 18 i 1 5 . 
również n i e dają wyn ików z g o d n y c h z rzeczywistością. Różnice t a ­
k i e pochodzą n i e t y l k o ze s p o s o b u p r o w a d z e n i a doświadczeń, l ecz 
nad to z warunków, p r z y j a k i c h doświadczenia te hyly w y k o n y w a n e . 
W o g ó l e b o w i e m w o d a w m u r z e wj^stępuje p o d d w i e m a p o s t a c i a m i : 
1) pochłonięta p r ze z m u r , c z y l i m e c h a n i c z n i e z n i m połączona 
i 2) związana c h e m i c z n i e z materyałami m u r u . P i e w s z a z n i c h , s t o ­
s o w n i e do warunków m i e j s c o w y c h , a n a w e t c h w i l o w y c h , j e s t z m i e n ­
n a i o n a właśnie w y t w a r z a w i lgoć ; d r u g a zaś j e s t z a w s z e w ilości 
stałej ( s tosownie do materyału), p r z y zwykłych t e m p e r a t u r a c h , n a ­
we t w o k o l i c a c h gorących, n i e pa ru j e i o d d z i e l a się dop i e r o p r z j ' t e m ­
p e r a t u r a c h w y s o k i c h . Z t ego też p o w o d u suszen i e p r z y t e m p e r a t u ­
r z e 1 0 0 ° — 1 1 0 ° (podług G L A S S G E N ' A i in. ) n i e j e s t d o b r e ; gdyż n i e 
t y l k o właściwa wi lgoć, a le nad to i w o d a z rozkładu u l a t n i a się. T o 
też n a szczególną uwagę zasługuje sposób p o d a n y p r ze z R A L L N E R ' A . 

P i e r w o t n i e R A L L N K R używał do o suszan i a k w a s u f os fo rowego 
b e z w o d n e g o , który w s t o p n i u wyższym aniżeli w i e l e i n n y c h ciał po­
s i a d a własność pochłaniania w i l g o c i , n ie zabierając w o d y związanej 
c h e m i c z n i e ; t en j e d n a k środek okazał się z t ego p o w o d u n i e d o g o d n y , 
że p o m i m o dość n i z k i e j t e m p e r a t u r y po t r zebne j j e d y n i e do o d p a r o ­
w a n i a w i l g o c i , wymaga ł w i e l o d n i o w e g o o k r e s u d o d o k o n a n i a d o ­
świadczenia. Z tego też p o w o d u , zastąpiony został następnie p r ze z 

I sposób i n n y , znaczn i e skracający czas t r w a n i a całego b a d a n i a . 

P o s p r o s z k o w a n i u mateiyału, p r z e znaczonego do próby, o d w a ­
ża się z j a k największą dokładnością 3 — 4 g p r o s z k u i u m i e s z c z a się 
go w dwóch m i s e c z k a c h p o r c e l a n o w y c h , o g r z e w a n y c h w r u r c e G L A S S -
G E N ' A , u l epszone j p r z e z C A S A G R A N D I ' E G O , Z pomocą w o d y o t e m p e ­
r a t u r z e 50° C. P o w i e t r z e przechodzące przez rurkę, j e s t w s y s a n e 
z pomocą p o m p k i , skąd się p r zedos ta j e do t r z e ch k o l e j n y c h b u t l i , 
z których d w i e p i e r w s z e napełnione są r o z t w o r e m s o d y gryzące j , 
w t r zec i e j zaś zna jdu j e się stężony k w a s siarczan}- . T o m a n a c e l u 
pochłonięcie d w u t l e n k u węg la i w i l g o c i . P o upływie każdj^ch 3 - c h 
g o d z i n , m i s e c z k i , w r a z ze swą zawartością są ważone; doświadczenie 
zaś p r z e r y w a się d o p i e r o w t e d y , g d y d w a ko l e jne ważenia różnią się 
między sobą n i e o więcej aniżeli o pół m i l i g r a m a . Z e t e m p e r a t u r a 
50° j e s t wystarczająca d o w o d z i doświadczenie następujące: P o s p r o ­
w a d z e n i u materyału do z e r a , dodają do n i ego oznaczoną ilość wody 
i p r z y z a s t o s o w a n i u podanego sposobu o d p a r o w y w a się ją; a czyniąc 
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to k i l k a k r o t n i e l e c z z różnemi ilościami w o d y , przekonać się można, 
że s t r a t a wynikła z o d p a r o w a n i a z a w s z e dokładnie się równa cięża­
r o w i w o d y d o d a n e j . 

W o d a c h e m i c z n i e związana n i e d l a w s z y s t k i c h materyałów jest 
j e d n a k o w a ; t a k n p . m a r t w i c e zawierają je j do 1 , 7 8 $ , z a p r a w a w a ­
p i e n n a około 1,38'fj, wapień z o k o l i c T i v o l i ( W ł o c h y ) 0 , 0 3 $ , m a r ­
m u r w y k a z u j e z a l e d w o ślady w o d y , p r a k t y c z n i e p r ze to je j ilość j e s t 

równa z e r u . 
( G i o r n . de l i a R . Soc . i t a l i a n a d i I g i ene . 1906. 
Móm. de l a Soc . d . I. C . de P r . , z. c z e r w c o w y 1906). 

sk. 
Największy w świecie gmach biurowy stanąć m a p r z y 

u l . C h u r c h w N e w - Y o r k u , p r z y końcowej s t a c y i w i e l k i e g o 
s y s t e m u t u n e l i p o d rzeką N o r t h R i v e r , które b l i z k i e są ukończenia 
a mają połączyć mias to to z przec iw leg łym N e w J e r s e y e m i służyć 
do k o m u n i k a c y i m i e j s c o w e j . 

Dziesiątki tysięcy l u d z i , którzy c o d z i e n n i e przybywają do s t o ­
l i c y z N e w J e r s e y , zaoszczędzą sob i e t y m s p o s o b e m dużo c za su p o ­
t r z e b n e g o n a przeprawę zapomocą łodzi . Z t u n e l i t y c h korzystać 
będą m o g l i również przybywający z H a m b u r g a i B r e m y w i e l k i m i 
s t a t k a m i oeeańskimi, które wyładowują w H o b o k e n i N e w J e r s e y . 

Otóż s t a c y e końcowe t u n e l i t y c h po s t r o n i e N . - Y o r k u mieścić 
się będą w potężnym g m a c h u , który po za n i m i posiadać będz ie 
4 0 0 0 b i u r p r y w a t n y c h , mieszczących się n a 2 2 piętrach. Ludność 
g m a c h u tego o b l i c z o n a j e s t n a 1 0 0 0 0 , a f r e k w e u c y a d z i e n n a i n t e r e ­
santów w y n i e s i e 6 0 0 0 0 0 osób; 3 9 podnośnic ułatwiać będą k o m u n i -
kacyę : z n i c h 2 2 „ e xp r e sy " pierwszą stacyTę będą miały n a 11 p ię­
t r z e , r e s z t a 17 za t rzymywać się mają n a każdym z piątr — będą 
n i e j a k o pociągami l o k a l n y m i . S t y l g m a c h u — o d r o d z e n i e włoskie; 

do 4 - g o piętra l i c e będz ie wyłożone g r a n i t e m p o l e r o w a n y m , r e s z t a 
l icówką i terrakotą. H a l e wyłożone będą m a r m u r e m . 

G m a c h t e n za jm i e o b s z a r 7 0 0 0 0 s tóp 2 ; objętość j e g o 
p o d ziemią w y n i e s i e 3 6 5 0 0 0 0 s tóp 3 , n a d ziemią 1 4 5 0 0 0 0 0 s t . 3 , 
co r a z e m s t a n o w i 1 8 1 5 0 0 0 0 s tóp 3 . h—n. 

Wystawa hygienicziia w Berlinie w r . b . o t w a r t a będz ie , 
j a k to os ta teczn i e u s t a l o n o , 2 3 — 2 9 września, w h a l i p a r l a ­
m e n t u i s a l a c h do n i e j przy leg łych. Uczestniczyć w n ie j pos t ano ­
wi ły : w s z y s t k i e wydz ia ły h y g i e n i c z n e uniwersytetów n i e m i e c k i c h , o d ­
dział m e d y c z n y m i n i s t e r y u m w o j n y , zarządy m i e j s k i e i f i r m y p r y ­
w a t n e . S e k r e t a r y a t w y s t a w y —• F r i e d r i c h s t r . 1 4 0 . 

Jednocześnie odbędzie się X I V międzynarodowy k o n g r e s h y ­
g i e n y i d e m o g r a f i i . B i u r o k o n g r e s u : B e r l i n W . 9 , E i c h h o r n s t r . 9 

Drugi międzynarodowy kongres hygieny szkolnej o d ­
będzie się 5 — 1 0 s i e r p n i a r . b. w L o n d y n i e . P i e r w s z y t a k i k o n ­
gres obradował p r z e d d w o m a l a t y w N o r y m b e r d z e i dowiódł , w j a k 
w y s o k i m s t o p n i u h y g i e n a s z k o l n a c i e s z y się p o p a r c i e m zarządów 
m i e j s k i c h w N i e m c z e c h . 

0 wpływie czystego utrzymania ścian i sufitów n a s p o ­
tęgowanie oświetlenia i z b s z k o l n y c h , podaje szczegółowe w i a d o m o ­
ści a r c h . m i e j s k i F . U p p e n b o r n w M o n a c h i u m . Przeds ięwz ię te m i a ­
n o w i c i e p o m i a r y siły światła p r z e d i po w y b i e l e n i u z a k u r z o n y c h 
ścian i su f i tu i z b y k l a s o w e j w m o n a c h i j s k i e j s z k o l e rzemiosł w y k a ­
zały, że p r ze z n i e w i e l k i e n a w e t z an i e c z y s z c z en i e , już to p r z e z k u r z , 
już p r ze z sadze , p o w i e r z c h n i t y c h , siła oświetlenia w k l a s a c h z m n i e j -

! s z a się o J / 3 ! h—n. 
Ges . - Ing . 1907. N i 7. 

K O N K 
Wynik konkursu na projekt pałacu pokoju w Hadze 

spowodował n i e z a d o w o l e n i e ogólne, szczególnie zaś wśród a r c h i t e k ­
tów h o l e n d e r s k i c h , którzy w k o n k u r s i e t y m udział b r a l i . O d p o ­
w i e d z i a l n y m za członków j u r y , którzy popełnili b łędy, wyznaczając 
n a g r o d y p r a c o m , w których n i e u c z y n i o n o zadość z a s a d n i c z y m żą­
d a n i o m p r o g r a m u , uważają o n i zarząd f u n d a c y i C a r n e g P e g o . A r ­
c h i t e k c i h o l e n d e r s c y upraszają konkurentów z a g r a n i c z n y c h , p race 
których, szczególnie co do rzutów uwzg lędni ły żądania te, przyłą­
czyć się do p r o t e s t u i w c e l u t y m nawiązać p i s e m n i e s t o s u n k i z a r c h . 
H . P . B e r l a g h e , w A m s t e r d a m i e , J o h a n n e s V a r h u l t s t r a a t 1 1 7 . 

Konkurs na projekt domu miąjskiego w C h a b a r o w s k u 
r o zp i su j e T o w . A r c h i t . w P e t e r s b u r g u ( M o j k a 8 3 ) . Objętość m a ­
k s y m a l n a b u d y n k u 1 2 0 0 saż. 3 . S k a l a d l a rzutów 1 : 2 0 0 , d l a l i c 
i przecięć 1 : 1 0 0 . T e r m i n 8 k w i e t n i a r . b . N a g r o d y : 7 0 0 r b . , 4 5 0 

Kalendarz terminowy bieżących 

U R S Y . 
i 3 5 0 oraz z a k u p y po 3 5 0 r b . Sędziowie-arehitekci pp . : G A Ł Ę Z O W -
S K I , L I S Z N I E W S K I , M A R F E L D , h r . SUZOR i I L J I N . 

Konkurs na projekt domu dochodowego w P e t e r s b u r g u 
r o zp i su j e T o w . A r c h . w P e t e r s b u r g u ( M o j k a 8 3 ) . D o m pięciopię­
t r o w y ; k o s z t n i e o g r a n i c z o n y . S k a l a d l a w s z y s t k i c h ryrsunków 1 : 1 8 6 . 
T e r m i n 2 5 m a r c a r . b . C z t e r y n a g r o d y w ogólnej s u m i e 1 3 0 0 r b . , 
z a k u p y w wysokości c z w a r t e j n a g r o d y . Sędziowie-arehitekci pp . : 
K R Y Ż A N O W S K I , L I D W A L , SZMIDT, P O K R O W S K I , D M I T R U E W i 2-ch 
p r z e d s t a w i c i e l i właścicielki d o m u . 

Konkurs na projekt pomnika Verdi'ego w M e d y o l a n i e , 
powtórnie r o z p i s a n y , dał 8 6 p rac , co r a z e m z p l o n e m p o p r z e d n i e g o 
w y n o s i 1 8 6 projektów; z w a l k i tej wyszedł zwyc ięzko rzeźbiarz 
A N T . C A R I N N I A T I , genueńczyk, któremu też p o w i e r z o n o w y k o n a n i e 
dzieła. 

konkursów architektonicznych. 

K t o rozp isu je Treść z a d a n i a 
T e r m i n 

nadesłania 
R o d z a j k o n k u r s u N a g r o d y U w a g 

T o w . A r c h . w Pe t e r s ­
b u r g u 

Szkoła w K u r s k u 11 m a r c a i. b. I ̂ a Państwo R o s y j s k i e N a 4 n a g r o d y 4000 r u b . 
I -a 1500 r u b . 

P o r . Na 2 P . T . r . b . 

K o l o Architektów w W a r ­
szaw ie . 

Szkoła r o l n i c z a 15 m a r c a r. b. D l a w s z y s t k i c h 200 i 100 rb . P o r . Na 7 i 
P . T . r. 

Nii 
b. 

8 

T o w . A r c h . w Pe t e r s ­
b u r g u . 

D o m dochodowy . 25 marca r. b. N a Państwo R o s y j s k i e 4 n a g r o d y razem 1300rb . 
i z a k u p y . 

Po r . H 10 P . T . r. b . 

M i n i s t e r y u m S p r a w i e d l i ­
wości w So f i i . 

Pałac sądów w So f i i 28 m a r c a r. b. Międzynarodowy 5000, 3500, 2000 i 1000 f r. P o r . 
i 

Na 46 P . T . z 
Na 2 r . b. 

1906 

Wydz ia ł R a d y P o w i a t o ­
we j w M i e l c u (Ga l i c ya ) . 

G m a c h R a d y p o w i a t o w e j 
w r a z z kasą Oszczędności. 

31 marca r. b. 1 ) l a osób po lsk ie j na ro ­
dowości. 

600, 400 i 200 k o r o n . Po r . Na 9 P . T . r. 

T o w . A r c h . w Pe t e r s ­
b u r g u 

G m a c h B a n k u 1 k w i e t n i a r. b. N a Państwo R o s y j s k i e 1200, 750, 500 r b . i za­
k u p y po 500 r u b . 

P o r Na 8 P . T . r . b. 

Ko ło Architektów w W a r ­
szawie . 

D o m dochodowy w W a r ­
szawie 

5 k w i e t n i a r . b . D l a artystów p o l s k i c h 1000, 750 i 500 rb. , za ­
k u p y po 300 rb . 

P o r . Na 5 P . T . r . b -

T o w . A r c h . w P e t e r s ­
b u r g u . 

D o m m i e j s k i . 8 k w i e t n i a r .b . N a Państwo R o s y j s k i e . 700, 450 i 350 rb. , z a k u ­
p y po 350 r b . 

P o r Na 10 P . T . r . b . 

M i n i s t e r y u m Oświaty 
w S o f i i 

G m a c h y u n i w e r s y t e c k i e 
w S o f i i 

14 l i p c a r. b. Międzynarodowy 10000, 7000, 5000 fr. 
i n a k u p n a 4500 fr . 

P o r Na 2 P . T . r. b-

W y d a w c a M a u r y c y W o r t m a n . R e d a k t o r odp . Jakób H e i l p e r n . 
D r u k R u b i e s z e w s k i e g o i W r o t n o w s k i e g o , Włodzimierska Na 3 ( G m a c h S t o w a r z y s z e n i a Techników) . 
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